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.Dzieci nasze
Lwów 13 lu tego, 

m ów i nasz  filozof T ren-
tow ski — są p rzy sz łą  o jczyzną, p rzy sz łą  lu d z ­
kością. J a k  dzieci nasze w ychow am y, tak iem i 
b ę d ą : ludzkości ozdobą lub  h a ń b ą .u

Od dw udziestu  przeszło  la t  g m iny  w ie j­
skie, m iejskie , obszary  dw orskie i k ra j ca ły  
a ubogich swoich funduszów  u lep sza ją  i po­
m n a ż a ją  uczelnie w nadzie i, że g d y  się pod­
niesie poziom  ośw iaty  pom iędzy  ludem , po­
czu je  się ten  lud obyw atelem  k ra ju  i synem  
ojczyzny . Że nie m ożna było  do tego czasu 
zrobić w ięcej d la  o św iaty  ludow ej, pochodzi 
to  ztąd , iż k ra j nasz je s t  ubogim , a w aśnie 
narodow e i społeczne w ielce ta m u ją  postęp  i 
un iem ożliw iają  praw id łow y rozw ój k ra ju  n a ­
szego.

N auczycielstw o m ogłoby i pow innoby 
oddaó kra jo w i i społeczeństw u w ielką  usługę, 
tym czasem  od czasu, g d y  p o w sta ją  i ro zsze­
rz a ją  się tego  ro d za ju  pism a, j a k  now osąde- 
okie Szkolnictwo, w śród nauczycie lstw a zam iast 
coby m iało u sta lać  się p rzyw iązan ie  do k ra ju  
i zd row e '‘pojm ow anie żyw otnych  in teresów  i 
społeczeństw a, zalęga się ra k  ro z s tro ju  spo łe­
cznego. W pływ  nauczycieli oddzia ływ a silnie 
n a  uczniów  i tru d n o  pojąć, jak im  cudem  
staćb y  się m ogło, aby ze szkół naszych  w y ­
chodziła  m łodzież ze zdrow ym  poglądem  na 
sp raw y  krajow e i w olna od za razy  społecznej, 
k ied y  m entorow ie opaten tow an i i d e k re to w a­
n i nauczyciele  rz u c a ją  się z c a łą  goryczą i 
zaw iścią  na  w szystko i n a  w szystk ich . P y ­
ta m  się, czy  ta k i nauczyciel z g łow ą p rze­
w róconą, z w ygórow anem  pojęciem  o sw ych 
zasłu g ach  i w artości sw ej p racy , p rze ję ty  
zemstą społeczną, rz u ca jąc y  się na pow agę 
sejmu i w y d z ia łu  krajow ego, k tó ry  ośm iela 
się w y taczać  sw oje sp raw y  przed fo rum  rad y  
p ań stw a  i s taw ać w opozycyi K do o ła poi 
skie;o tego  jed y n eg o  w idom ego .rep re zen tan ­
t a  in te r esów naszych  na g ru n c ie w iedeńskim
  p y tam  się, czy ta k i nauczycie l m oże
w szczepić w u m y sł swoich uczniów  zasady  
d odatn ie , czy może ich  w ykszta łc ić  na  poży­
teczn y ch  obyw ateli k ra ju  w ro d z a ju  S taszica 
i je m u  podobuych? Może ch y b a  w ykszta łc ić  
n a  tak iego , k tó ry  gotów  każdej chw ili z łą ­
czyć się z naszym i w rogam i n iety lko , by p io ru ­
now ać n a  k ra j i leg a ln ą  jeg o  rep razen tacy ę , 
alb n aw e t czynu się chw ycić.

Panom  nauczycielom , zd a je  się, że pra- 
oa ich n ie  jest dostateczn ie w ynagrodzoną, że 
k ra j ich w yzysku je  i s ta w ia ją  nam  za p rzy ­
kład C zechy, k tó re  lep iej p łacą  nauczycieli 
ludowych. Z apom inają  jednakow oż, że C ze­
chy są k rajem  bog aty m  a m y i to, co robim y 
dla szko ln ic tw a , rob im y  po nad  m ożność n a­
szą. A jakie re z u lta ty  teg o ?  Czy nap raw d ę 
Oświata ludu ta k  bardzo się podniosła ? W  ro­
ku  1846 rzucał się lud  n a  szlachtę, ale zachę 
okay ió  tego przez u m u n d u ro w an y ch  urzę 
dników, k tó ry m  uw ierzy ł, że cesarz po trzebu je  
obrony ludu  Dziś, w  p ięćdziesią t dw a la t  pó 
in ie j  rzucił się n a  żydów , poduszczony przez
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P ęd ząc  tak , u jrza łem  nagle, dw a p łom ie­
n ie  św ia tła  naprzeciw ko siebie. Z a trzy m ałem  
«ię n a  chw ilę w niepew ności, co rob ić dalej. 
B y łem  w u b ran iu  h u za ra  i p ierw sza m yśl, 
k tó ra  u d erzy ła  m ię by ła , że należy  pozbyć 
się  tego  s tro ju  i p ostarać  się o inny , k tó ry b y  
m ię n ie  zd rad z ił

Jeże li te  św ia tła  w ychodziły  z chaty , 
zna laz łbym , czego mi trz e b a  było. Zbliżyłem  
się  w ięc ostrożnie, ż a łu jąc  że porzuciłem  że­
lazną. sztabę, bo  byłem  zdecydow any  w alczyć 
n a  śm ierć, a n ie dać się u jąć .

w łóczęgów, k tó rzy  m u szepnęli, ze cesarz po­
zw olił rabow ać żydów.

Z estaw ienie ty c h  dw u fak tów  nie daw a­
łoby ted y  w ielkiego obrazu podn iesien ia  się 
ośw iaty  ludow ej. A gdzież tego  w in a?  Oto, 
że w sfery  nauczycielsk ie d o sta ły  się osobniki, 
k tórym  „posłannictw o11 je s t  obcem . Oni ra ­
czej do p o d ju d zan ia  są stw orzeni -  a w y ra ­
zem tego  je s t  owo sław ne now osądeckie Szkol­
nictwo, dziś liczące znaczny zastęp  czy te l­
ników, k tóre ty lk o  podrażn ia  złe in s ty n k ta  w 
ludziach  i w ten  sposób chce nauczycielstw o  
i k ra j zbawić.

D la próbki w arto  k ilka przy toczyć fa k ­
tów . G łośnera było  owo „obrażenie s ięu n a u ­
czyciela, k tó ry  z okazy i ju b ileu szu  cesarskie 
go d osta ł ty lko  sreb rny  k rzyż zasługi. Szkol­
nictwo rozp ływ ało  się n ad  „m ęskim  czynem 1* 
n iep rzy jęc ia  przez owego nauczycie la  orderu .

W innym  num erze pism o to  w spól­
nie z p. D aszyńskim  zapow iada, iż „choćby 
przem ocą po trzeba w ydrzeć k ierow nictw o w y ­
chow ania ' m łodzieży  k ra jo w i i zm ien ić .u "Więc 
ani p ań s tw o , an i s e jm , an i w ładze szkolne 
przez ty ch  u stan a  wionę, lecz ja c y ś  ludzi nowi, 
n ieznan i a je ś li  znan i, to ty lko  z zaw iści ku  
w szystk iem u co się w k ra ju  n ie po ich  woli 
i m yśli dzieje , m a ją  u rządzać szkoły! W  in ­
nym  znow u n rtyku le  Szkolnictwu czy tam y, że 
nauczyciele ludow i zaw iązali nowe tow arzy  
stwo, k tórego  celem  je s t  zw alczanie strupie- 
szałego — ich  zdan iem  — T o w arzystw a p ed a ­
gogicznego, nie chcą bowiem, aby  Tow arzy 
stwo, złożone tak że  z innych  żyw iołów  niż 
w yłącznie nauczycielsk ich , za jm ow ało  się sp ra ­
w am i szkolnictw a.

Jeden  z wodzów tego  now ego tow arzy ­
s tw a pisze : „D opraw dy rum ien ić  się m usim y 
ze w stydu , g dy  adw okaci, ap tekarze , księża, 
kupcy  i in n i n ieokreślonego zaw odu o b y w ate ­
le d e b a tu ją  w spraw ach osobistych nau czy ­
cieli ludow ych11. P an  ten , k tó ry  tę  szczy tną 
m yśl na  papier p rze la ł i d ruk iem  ogłosił, za­
pom niał chyba, że n ie sam ym  nauczycielom * 
w y łączny  w pływ  n a  szkołę i szkolnictw o się 
należy  ale że praw o pod tym  w zględem  roś 
cić ch y b a  sobie m ogą : rodzice dzieci i
ludzie n au k i n iebędący  nauczycielam i a w re­
szcie i ci, k tó rzy  p rzyczyn ia ją  się fuuduszam i 
s w o im i do u trzy m an ia  szkół i nauczycie li.

G dy się zważy, że w k ra ju  naszym  
w szystk ie  prav>ie szkoły ludow e są om al w y­
łącznie u trzy m y w an e  funduszam i krajow em i, 
gdy nad to  wiadom o nam , że sejm  w m iarę  
możności i w m iarę  funduszów  otw iera nowe 
szkoły, s ta ra  się podnosić pobory n au czy cie l­
skie, grzeclm m  je s t, iż zuachodzą się nauczy  
ciele n ieum iejący  uszanow ać an i se jm u  ani 
w ładz szkolnych a tern sam em  siebie sam yok 
i m yślą, iż poprą  skutecznie sw ą spraw ę cią- 
g łem  u ty sk iw an iem  i kalum niam i n a  w szy st­
ko i w szystkich. Do nauczycieli tego ro d za ju  
n ik t zau fan ia  m ieć n ie  może. N auczycie le  
przesiąknięci tym  duchem , m ogą zepsuć ty lko  
d z ie .i, ich pieczy pow ierzone, w szczepiając 
w m łodociane serca ja d  zaw iści społecznej 
A tego  nie chcem y i do t*go dopuścić się

R ych ło  przekonałem  się, że św ia tła  nie 
w ychodziły  z ch a ty . B y ły  to  dwie la ta rn ie  
zaw ieszone po bokach ekw ipażu i p rzy  ich  
św ietle u jrzałem  przed  sobą szeroki gościniec. 
P rzed z ie ra ją c  się przez k rzak i u jrza łem  parę 
koni zaprzężonych do ekw ipaźu, a p rzy  nich 
sta jącego  ch łopaka woźnicę i jed n o  koło zła- 
m ue leżące n a  gościńcu. G dy się zbliżyłem  
jed n o  okno spuściło się n a  dół, a p rzez nie 
w yglądL ęła śliczna tw arz  kob iety  w ka; e- 
luszu.

— Cóż te ra z  poczniem y — o ztfa ła  się 
kobieta do woźnicy gło  em zrozpaczonym . — 
S ir C harles zg u b ił pew nie drogę, a nam  nie 
pozostaje  nic nad  nocleg na  m oczarach

— Może j a  m ógłbym  być p an i pomoc 
nym , — rzek łem  — w ychodząc z pom iędzy 
k rzaków  w św ia tło  la ta rn i. K o b ie ta  w nie­
szczęściu, to  zaw sze św ięta rzecz d la  m nie, 
a do tego (a, b y ła  piękną. N ie zapom inajc ie 
także, że chociaż byłem  pułkow nikiem , nie 
m iałem  nad  dw adzieścia ośm  la t  wówczas.

Jak że  k rzy k n ę ła  prz raźliw ie, a i ch ło­
p ak  p rzestraszy ł się u słyszaw szy  m ój głos. 
Z rozum iecie bowiem , że po tak ie j gonitw ie 
w ciem ności w zgniecionem  czaku z oszpeco­
ną błotem  tw arzą, w obszarpanym  n a  k rza  
kach uniform ie, w yg lądałem  racze j na  upiora, 
j a k  n a  człow ieka, z k tó rym  spo tkan ie w nocy 
n a leży  do przy jem ności. Pom im o to, g dy  
pierw sze w rażenie m inęło, d ala  m i poznać, że

nie powinno, p am ię ta jąc  iż „dzieci nasze są 
p rzy sz łą  n aszą  o jczyzną i p rzy sz łą  lu d z ­
kością".

Kasy oszczędności.
Lwów d. 13 lutego.

Gdy lw ow ska k asa  oszczędności nie u- 
s ta je  być przedm iotem , dysk u sy i w arto  s ię ­
gnąć do dzie łka  o kasach  oszczędności w n a ­
szym  k ra ju , opracow anego przez ś. p. T ad e­
usza Ł opuszańsk iego  a w ydanego w r. 1894 
przez W y d z ia ł k ra jow y .

C zy tam y  t a m :
P od  firm ą  „G alicy jsk ie j Kasy oszczę­

dności11 założyło  ją  grono lu d zi dobrej woli, 
sk ład a jąc  n a  koszta założenia, pierw sze po­
trzeb y  ad m in is tracy jn e  i na zaw iązek  fu n d u ­
szu rezerw ow ego kw otę 10.335 złr. 80 k r. 
m. k i w y b iera jąc  z pom iędzy  siebie tak  
zw. „W ielk i W y d z ia łu z 50 członków , k tó ry  
w raz z członkam i następn ie  dobranym i, s ta ­
now i obecnie „Tow arzystw o kasy  oszczędno­
ści11. J e s t  ono w zarządzie k asy  najw yższą 
in stancyą , w yb iera  z łona swego , W y d z ia ł"  
złożony z 18 członków  i będący  w ład zą  kon­
tro lu jącą , sp raw dza coroczne b ilansy, u s ta n a ­
w ia posady  urzędn ików  i s ług , u ch w ala  r e ­
g u lam iny  d la  poszczególnych ga łęz i ad m in i­
s trac y jn y c h  i zm iany  s ta tu tó w , oznacza w y ­
sokość sto p y  procentow ej, o raz decyduje o u- 
życiu  m a ją tk u  i rozdziale corocznych zysków. 
W y b ran y  przez T ow arzystw o „W ydział"  u- 
rzęd u je  przez la t  6, co roku  w y stęp u je  z n ie ­
go przez losow anie sześciu. J e s t  on k o n tro lu ­
ją c ą  w ład zą  zak ładu , a zarazem  zastęp u je  
Tow arzystw o w ciągu  ro k u ; rozpoznaje 
przedm ioty  m ające p rzy jść  pod o b iad y  ogól­
nego zgrom adzen ia  i p rzed staw ia  k an d y d a­
tów  n a  członków  to w arzy stw a, k tó ry m i zo­
s tać  m ogą w szyscy obyw atele  k ra ju , k tó rzy  
ta k  przez sw oje stanow isko społeczne, jak o  
też  ■fryksetałienie i p raw ość c h a rak te ru  do 
pom yślnego rozw oju i dobra zak ład u  przy­
czynić się mogą. B ezpośredni za rząd  kasy  
sp raw uje  „D yrekcya", sk ład a ją ca  się z 9 d y ­
rek to rów , naczelnego d y rek to ra  i jeg o  z a ­
s tępcy . D yrektorów  w yb iera  „Tow arzystw o" 
z grona swego, z te rn  przedstaw ionych  przez 
D yrekcyę. M andaty  ich trw a ją  la t sześć a co 
dw a la ta  w ystępu je  ze sk ład u  dy rekcy i trzech 
członków , p ierw szy  ra z  p rzez losowanie, pó­
źn iej zaś w y stęp u ją  ci, k tó rzy  n a jd łu że j u- 
rzędow ali. N a czele personalu  urzędniczego 
s to ją  dw aj dyrektorow ie re ferenci. Zw ierzchni 
n ad zó r nad K asą  sp ra w u je  rząd  przez m in i­
sterstw o sp raw  w ew nętrznych , po lityczną 
w ładzę k ra jo w ą  i w ydelegow anego n a  posie­
dzenia T ow arzystw a, W y d z ia łu  i D yrekcy i 
k o m isarza  rządow ego. Czuw ać on m a nad  do- 
k ład n em  w ypełn ian iem  postanow ień  s ta tu tu , 
sp raw dzać  przedk ładane sobie corocznie b ilan ­
sy, za tw ie rdzać rozdzia ł zysków , p rzeprow a­
dzać rew izyę ksiąg  rachunkow ych  i szkon tra  
k asy  oraz za tw ierdzać zm iany  s ta tu tó w .

S ta tu t lwowskiej kasy  oszczędności słu-

w idzi we m nie gotow ego do w szelkich usłu g  
m ężczyznę a i to zauw aży łem  w je j  p ięknych  
oczach, że m oje obejście się w yw arło  na  n iej 
pewne w rażenie.

— Ż a łu ję  mocno, że p an ią  p rzestraszy ­
łem — oz wał się. — P rzy p ad k iem  usłyszałem  
słow a pani i n ie m ogłem  pow strzym ać się, 
aby nie pospieszyć ci z pomocą. U kłoniłem  
się, m ówiąc to. a znacie m ój ukłou, k tó ry  ja k  
to w idziałem , podobał się dam ie.

— B ardzo panu  d z ięku ję  — odpow ie­
d z ia ła  — m ieliśm y szkaradną  drogę, z Taw i- 
stoku. Do tego koło jed u o  złam ało  się u p o ­
wozu i oto bezradni s to im y w błocie. Mąż 
m ój, S ir C harles, poszedł szukać k o łodzie ja  i 
k to  wie czy się nie zbłąkał.

W łaśn ie  chc ia łem  pocieszać dam ę, gdy 
n a  siedzeniu  obok n ie j, spostrzeg łem  leżący 
d łu g i p taszcz podróżny D odbity astrachanem . 
T ak i w łaśn ie  po trzebny  m i b y ł do zak ryc ia  
m ego m unduru .

A b y  p rzy jść  w  jeg o  posiadan ie , trzeb a  
było s tać  się rab u siem ; Ucz cóż chcecie, k o ­
nieczność n ie  zna praw , a do tego  zn a jd o w a­
łem  się w k ra ju  n iep rzy jac ie lsk im .

— Sądzę, łask aw a pan i, że ten  płaszcz 
należy  do je j  m ęża — zauw ażyłem . — D a­
ru je  pan i, że je s tem  zm uszony — i m ówiąc 
to porw ałem  go p rzez okno pow ozu.

N ie m ogłem  znieść w idoku zdziw ienia,

ży ł za wzór innym kasom powstającym  w na­
szym  kraju, lecz dopiero w la t 17, bo w r. 
1861 utworzyło się w Tarnowie towarzystw o  
kasy oszczędności i założyło taką instytucyę  
na podstawie gwarancyi przyjętej przez gm i­
nę tego miasta. W  roku 1870 zmieniono tak 
statut tej kasy, iż w m iejsce towarzystwa 
w szedł wydział, wybierany odtąd przez radę 
gminną.

W  ślad Tarnowa poszła w roku 1862 
gm ina miasta Rzeszowa zakładająo kasę o- 
szczędności, a dalej idą : Sambor (1864), Stryj 
(1867), Przem yśl i Stanisławów (1868), Jasło 
(1869), Tarnopol i Nowy Sącz (1871), Bochnia 
(1873), K ołom yja (1875), Drohobycz (1879) a 
wreszcie Biała (1883).

Prócz tych  kas, ufundowanych przez gm i­
ny pod ich gw arancyą i przez delegatów  za­
rządu m iejskiego zaw iadyw arych, założyło  
w r. 1866 krakowskie Towarzystwo w zajem ­
nych ubezpieczeń Kasę oszczędności w Kra­
kowie i oddało ją  w r. 1873 w zarząd tam e­
cznej gm iny.

Obok tych kas pow stał w  Galieyi ca ły  
zastęp kas oszczędności zakładanych przez 
reprezentacye powiatowe, stojących pod za­
rządem lub kontrolą w ydziałów  powiatow ych  
i opartych na gw arancyi przez powiaty udzie­
lanej. Pierwszą z tych  kas je s t założoną w 
W adowicach (1876), a następnie idą : W ielicz­
ka (1879), Kraków (1882), M yślenice (1882), 
Ropczyce (1883), K ałusz (1883), Trembowla 
(1884), Bochnia (1885), Dolina (1889), Sambor 
(1890), Brody (1891) i Żywiec (1893).

W  pierwszym roku swojej działalności 
zgrom adziła Kasa lwowska 955.278 zł. 21 ct. 
kapitału wkładkowego, w lat cztery później, 
z końcem roku 1847, wzrósł ten kapitał do 
kw oty 2,255.281 zł. 50 ct., spadł z końcem  
roku 1848 na poziom cyfry 1,549.604 zł. 42 
ct. i zaledw ie po czterech latach -  z. koń­
cem r. 1852 - osiągnął wysokość 2,433.166 zł. 
m. k.

Od tego roku począwszy, z w yjątkiem  
lat 1854 — roku cholery i 1856, roku znanego 
z ogólnej stagnacyi w handlu zbożowym — 
zw iększał się pomału zapas wkładek, aż do­
szedł z końcem roku 1860 do kw oty 3,672835 
zł. 6 ct.

W  latach 1863 i 1864 obniżyła się w y­
sokość wkładek tak, że w r. 1865 wynosiła  
zaledw ie 2898.896 zł. Dopiero w r. 1872 do­
równała kwocie z r. 1860, poczem ju ż w szyb- 
kiem tempie, bo co najm niej o m ilion zł. co 
rocznie wzrastała, a w latach 1888, 1889 i 
1890 o dwa m iliony tak, że suma wkładek  
oszczędnościowych w lwowskiej K asie oszczę­
dności w ynosiła  z końcem roku 1892 ju ż  zł. 
24,173.497.

O gólny stan kapitału wkładkowego, gdy  
w r. 1876 w ynosił w m iejskich kasach oszczę­
dności 17,8S5.487 zł. w pow iatow j^h zaś skro 
mną tylko sumę 47 673 zł. tj. razem 17,933.060 
zł., to w roku 1892 w ynosił już w m iejskich  
kasach oszczędności 53,823.997 zł., a w powia­
towych 5,299.018 czyli razem 59,123.015 zł., 
który umieszczony był na 159.001 książeczek,

przestrachu i obrzydzenia, jakie m alow ały się 
na jej twarzy.

— A w ięc zawiodłam  się na panu — 
zaw ołała. — Przyszedłeś obrabować mnie a 
nie pomagać. Masz obejście się szlachcica, a 
przecież kradniesz p łaszcz męża.

— O pani — zawołałem  — błagam  cię, 
nie potępiaj mnie, póki nie usłyszysz co ci 
powiem. Jest koniecznem, żebym posiadał ten  
płaszcz; ale skoro będziesz łaskaw ą i powiesz 
mi, kto je st tym  szczęśliw ym , który się na­
zyw a twoim  mężem, postaram się o to, aby 
płaszcz był zwrócony w łaścicielow i.

W yraz twarzy złagodniał nieco, chociaż 
udaw ała zagniewaną.

— Mąż mój — rzekła — nazyw a się 
Sir Charles M eredith i w łaśnie jedzie do w ię­
zienia w Darfcmoor w sprawach urzędowych. 
Proszę pana, idź sobie swoją drogą i pozo­
staw, co do niego należy

— Jedna tylko rzecz jest, która do n ie ­
go należy, a którą ja  pożądam.

— I w ziąłeś ją  pan z powozu — od­
parła.

— O bynajm niej — odrzekłem — jest  
na swojem m iejscu.

Z aśm ia ła  się swoim serdecznym  an g ie l­
skim  uśm iechem

— G dybyś pan, zam iast prawić mi kom- 
plementa, zechciał zwrócić płaszcz m ęża — 
poderwała.

prze to  n a  je d n ą  książeczkę w ypadało  prze- 
ciętnio 371 zł. 84 ct.

G a licy jsk ie  k asy  oszczędności od czasu 
pow stan ia  p ierw szej kasy  w naszym  k ra ju  
aż po koni jo  r. 1S92 d a ły  w kładku jąóym - ty ­
tu łem  odsetków  sum ę 33,235.663 zł. 6 4 ^  ct. 
P rzy  o tw arc iu  kasy  lw ow skiej, p rzy ję to  t r o ­
ja k ą  stopę procentow ą, a* to  mianowicie 3 
prc. d la  w k ładek  do 300 zł., 3l/» pro* dla 
w kładek  od 300 — 600 zł i  4 p rc . d la  w szy st­
k ich  w yższych. P odobny ty p  oprocentow ania 
w kładek  u trz y m a ł się po koniec roku  1854. 
W  roku  1855 poczęto daw ać 3 %  wszelkim 
w kładkom  do w ysokości 500 zł., w yższym  zaś 
płacono dale j po 4 prc. Z rok iem  1867, kiedy 
n a jw y ższą  fru k ty fik ący ę  p ien iędzy  poozął n ą  
szeroką skalę  up raw iać  W iedeń , podw yższono 
stopę procentow ą d la  w k ładek  do 1,000 zł. n a  
4l/i prc., za trzy m u jąc  n ad a l 6 prc. ja k o  o- 
procentow anie w yższych w k ładek . W roku  
1870 zrów nano w reszcie oprocentow anie wszy­
stk ich  w k ład ek  n a  5 prc. i z tą stopą p ro ­
centow ą p rze trw ano  aż do roku  1881. Z  ty m  
rokiem  w prow adzono 4 prc. odsetek d la  w szy­
stk ich  w k ład ek  i pomimo ciągłego ch y len ia  
się w dó ł s topy  procentow ej n a  w szystk ich  
ta rg a c h  p ien iężnych  i m im o obniżki w opro­
cen to w an iu  n a jp ew n ie jszy ch  k ra jo w y ch  p a ­
pierów  n a  4 prc., u trzym ano  aż d o tąd  tę  s to ­
pę procentow ą.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  13 lu tego .

N a porządku dziennym  s e n a t u  f r a n ­
c u s k i e g o  s tan ie  dzisiaj u s t  a w a r e w  i- 
z y j  n  a , p rzez Izb ę  posłów  po m yśli rządu 
zała tw iona. S p raw a o desłaną zostan ie do ko- 
m isyi po rozpraw ie m oże nam ię tn e j i z ko- 
m isy i dopiero około 23 bm. pow róci do sena­
tu  i d ru g a  w aln a  b itw a w ted y  się rozpocznie. 
D reyfusow cy i w ogóle przeciw nicy  ustaw y 
zapow iadali n a  pew ne jeszoze onegdaj, że oe- 
n a t odrzuci u s taw ę ; w iele sobie obieoywano 
po senato rze  W aldeok R ousseau  — i zawifedfi 
s ię ! T akże w Izb ie  posłów  zdawało się zrazu, 
że w iększość je s t  p rzeciw ną projektowi rzą­
dow em u, odrzucono bowiem wniosek odesła­
n ia  p ro jek tu  do kom isyi um yślnej i oddano 
go s ta łe j kom isyi, po k tó re j można się było 
spodziew ać, że go odrzuci. Go się też  stało — 
i znow u przeciw nicy  p ro jek tu  przepowiadali 
rządow i k lęskę bodaj m oralną , tj. że jeśli 
p ro jek t p rz y ję ty  zostanie, to  ty lko  słabą w ię­
kszością 20 do 30 głosów  i (o przy  pom ocy 
przeciw ników  republik i. T ym czasem  większość 
b y ła  im ponującą, bo w y n o siła  120 głosów  i 
w rozpraw ie szczegółow ej ju ż  an i Poincarć , 
an i też  B arthou , R ib o t i B ourgeois n ie odw a­
ży li się w stąp ić  n a  try b u n ę .

Ja k ie  okoliczności w ydały  ta k i w y n ik  
g łosow ania Iz b y  posłów, trudno  w iedzieć, n a  
każdy sposób pozyoya rządu  b y ła  siln ą  tem , 
iż sam iż członkow ie sena tu  karnego  obaw iali 
się brać n a  siebie odpow iedzialność za  ew en­
tu a ln y  w yrok  i p ragną, aby  g łosem  całego 
t ry b u nałn kasacyjnego  t a  zaw ich rza jąca  P ra n -

— P an i odpow iedzia łem  — żądasz o- 
dem nie rzeczy n iem ożliw ej. Jeże li pozwolisz 
m i w stąpić do pow ozu, w y tłu m aczę  pani, 
dlaczego m i ta  su k n ia  j e s t  koniecznie po trze­
bna.

I  k to  wie, jak iem  g łu p stw em  nie zakoń­
czy łab y  się ta  p rzygoda, g d y b y  w te j chw ili 
n ie  doleciał uszu naszych  słaby  odgłos w oła­
n ia  : hop, hop, n a  k tó re  odpow iedzia ł za raz  
w oźnica po tężnym  głosem . W śród  deszczu i 
ciem ności w id z ia łem  w oddalen iu  ko łyszące  
się św iatło , szybko zb liża jące  się ku  nam .

— P rzy k ro  m i — rzekłem , że m uszę po­
żegnać p an ią . P roszę zaręczyć m ężowi, że 
p łaszcz je g o  z n a jd u je  się w dobrych  rękach .

Jak k o lw iek  ju ż  mało czasu m i pozosta­
w ało, pochw yciłem  jeszcze  ręk ą  damy n a  po­
żegnanie, k tó rą  w y rw a iła  m i z oburzeniem, 
za  ta k ą  śm iałość. Dopiero, g d y  św iatło  la ta r ­
n i bliskiem  było  i w oźnica ro b ił m inę, jakby 
chciał p rzy trzy m ać  m nie, za rzuc iłem  płaszcz 
n a  p lecy i skoczyłem  w k rzak i.

(O. d. n.)
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cyę h is to ry a  zo s ta ła  u b itą  raz  n a  zaw sze. Or­
g an a  dreyfusow skie d latego  s trac iły  też  n ie ­
daw ną n ad z ie ją , że sen a t odrzuci u staw ę re ­
w izy jn ą , pom im o, że ogrom na w iększość sen a­
tu  je s t  je j  p rzeciw ną. G dyby  w Izb ie  posłów 
— p o w iad a ją  one — większość w ynosiła b y ła  
ty lk o  ja k ie  BO głosów, sen a t okazałby  się 
o d w ażn y m , — ale odrzucić p ro jek t, p rzez 
Izb ę  posłów  w iększością 120 głosów  uohwa- 
lony, tego  senat nie z a ry zy k u je . O drzucenie 
p rzez  senat, spow odow ałoby n a tu ra ln ie , źe 
rz ą d  m usia łby  rozw iązać Izbę posłów , n araz ić  
k ra j na ag itacy ę  w yborczą i nowe w ybory  — 
a by łby  to  w danym  stan ie  rzeczy ek sp ery ­
m en t w ręcz n iebezpieczny dla spokoju i w o- 
góle d la  republik i.

D rey fu sy ad a  przeto  d ru g ą  jeszcze i ju ż  
stanow czą poniesie k lęskę — a  co dalej ? Z na­
czna część pow ażnej p rasy  eu ropejsk ie j p rz e ­
w idu je , że ja k i  tam  zapadn ie  finalny  w yrok 
try b u n a łu  kasacy jnego , n ie  zawioa m ir społe­
czny we F ra n c y  i i w yb u ch n ą  nowe burze, 
k tó re  ch y b a  ja k a  „dzie lną ręka" uśm ierzy.

W ied eń sk a  Poiil. Corr., czerp iąca inform a- 
cy e  z dobrych  źródeł, sm u tn y  staw ia  horoskop 
konferency i ro zb ro jn e j, a dzisiaj zachodzą 
n aw e t pew ne w ątp liw ości, czy ona p rzy jdz ie  
do sku tku , n a  co W ło ch y  podobno k ro ją  — 
z ansy  do W a ty k an u . W łochy nie chcą do­
puścić, ab y  pap ież  b y ł n a  konferency i re p re ­
zen tow any  ja k b y  w ład za  p ań s tw a  polityczne­
go. D latego ośw iadczyły , że się godzą n a  pro­
jek to w an ą  konferencyę, a to n a  podstaw ie 
p ierw szego okó ln ika rosy jsk iego  z d. 12 sier­
p n ia  r. r., k tó ry  pow iada, że p ro jek t zostan ie 
w ystosow any do państw  w P e te rsb u rg u  a- 
k redy tow anych . O tóż W a ty k a n  nie m a p rzed ­
s taw ic ie la  w P ete rsb u rg u , a zatem  nie by łby  
n a  konferencyę zaproszonym . W szelako, ja k  i 
w roga p ap iestw u  Post berliń sk a  podnosi, g a ­
b in e t rosy jsk i w łaściw ie nie ro z sy ła ł zaproszeń  
n a  konferencyę, i skoro k onfe rencya  odbędzie 
się w H aadze, w ięc rzeczą je s t  rząd u  ho len  
derskiego, jak o  gospodarza, rozesłać zap ro ­
szenia do w szystk ich  państw  w H aadze ak re ­
dy tow anych , a  w łaśn ie  rezy d u je  tam  in ter- 
nuncyusz  papiesk i, ks. a icy b isk u p  T arnassi, 
w ięc sam o przez się s tą d  w ynika, że W a ty ­
kan  zostan ie  zaproszony , — w m yśl owego 
pierw szego okóln ika .rosyjskiego.

Z anosi się n a  now y z a ta rg  m iędzy  A n- 
g l i ą  a  F r a n c y  ą. W ed le  zaprow adzonego 
ju ż  w zw yczajach  m iędzynarodow ych  sy s te ­
m u zad zierżaw ian ia  obcych te ry to ry ó w  n a  
W schodzie, zad z ie rżaw iła  te raz  F ra n c y a  j e ­
den  p o rt od su łta n a  M a s k a t u  (w n ienale- 
ią c y m  do T u rcy i po łudniow o-w schodnim  p a ­
sie A rabii). J a k  słychać, m a to być p o rt B an- 
d ar-J issa r, leżący  tu ż  koło m ias ta  M askatu , 
doskonale nch ron iony  od w iatrów  i po siad a­
ją c y  u  w ejśc ia  w ysepkę, k tó rą  siln ie u fo r ty ­
fikować m ożna. P o rt ten , ja k o  położony u 
b ram y  za tok i P e rsk ie j, posiada w ielkie zn a­
czenie s tra teg iczn e .

W  A nglii b u rzą  się n a  tę  w iadom ość. 
Jeże li A n g lia  teg o  ro d za ju  n ab y tk i sobie p rzy­
sparza, to  ty lk o  ku  obronie s łu sznych  in te re ­
sów an g ie lsk ich  — ale je ś li  k tó re  inne p a ń ­
stw o taksam o  postąp i, to  dopuszcza się ńaktu  
n iep rzy jaźn eg o " przeciw  A nglii — ta k a  to 
ju ż  lo ika  angielska. Tern bardzie j d rażn i to 
A nglików , pon iew aż su łta n a t M askat (czyli 
Om ar), s ięg a ją cy  jeszcze czasów  b ib lijnych , 
trak to w a li ja k b y  w ie ru tn ą  posiadłość sw oją. 
A pow tóre, R o sy a  u rz ąd z iła  k o n zu la t w Ma- 
skacie, w ięc A nglicy  w idzą tu  now ą in try g ę  
rosy jsko-francuską , podobną j a k  w A bisynii. 
J a k  się zd a je , su łta n  m askacki chc ia ł zapo- 
m ocą te j konw ency i z F ra n c y ą  zaasekurow ać 
się od „opieki" ang ie lsk ie j

S ta tu t o rgan iczny  d la  K r e t y ,  u łożony 
p rzez  u m yślną  kom isyę, j e s t  bardzo  n iedosta­
teczny, jeże li ty lk o  zaw iera to, co te leg ram  po­
d ał. P rzedew szystk iem  u derza  to , i e  ks. J e ­
rzem u ty lko  przez dw a la ta  m a ją  p rzy s łu g i­
w ać pew ne p re ro g a ty w y , k tó rem i się wszę­
dzie w państw ach  k o n sty tu cy jn y ch  w ładza 
w ykonaw cza dzieli z p arlam en tem . K siążę żą­
d a ł tak ich  p re ro g aty w  n a  sześć ła t, tak  iżby 
se jm  k re teń sk i uchw aliw szy s ta tu t, w cale się 
p rzez ten  czas n ie zb ierał. I  m ia ł racyę, bo 
ciem ny, w aroholski i n iechcący  pracow ać lud 
k re teńsk i n ie j e s t  zgoła zdolny do rządów  
p a r la m e n ta rn y c h ; trzeb a  go p rzyuczyć po­
rząd k u . K om isya, zam ias t w prost zau fać  księ­
ciu, k tó rem u  to koniecznie po trzebne n ie ty łko  
dla sp e łn ien ia  jeg o  za d an ia  w ew nątrz , ale i 
d la  pow agi zew nątrz , n as tra szy ła  się opinii — 
a  sejm  ni tże n a  dw a la ta  nie zechoe zaw ie­
sić sw oich czynności, d a jący ch  szerokie pole. 
do pop isyw an ia  się krasom ow stw em  i łow ie­
n ia  ry b ek  w m ętnej w odzie p a r la m e n ta rn e j

Z drugiej s tre n y  coraz w iększą uw agę 
zw raca postępow anie A n g l i k ó w  na  K r e ­
c i e .  N iety łko  n ie chcą on i dopuścić, aby  ks. 
J e rz y  zw idził okupow aną p rzez  n ich  K andyę, 
ale n ad to  b u d u ją  b arak i n a  17.000 w ojska ; 
zap ro w ad z ili tam  w łasne m arki pocztow e i 
stem plow e, z w yobrażeniem  u g ó ry  chorągw i 
ang ielsk ie j a nap isem  „K andya" u dołu. I  co 
w ięcej zap ro w ad za ją  złożone z ch rześc ijan  i 
m ahom etan  sądy  pod przew odem  A nglików , 
które m ają  w ydaw ać w yrok i w im ieniu  nie 
ks. Jerzego , ale królow ej an g ie lsk ie j. Słow em  
A ng licy  zupełn ie  się w je d n e j części K re ty  
rozgospodaiow ali ja k b y  we w łasnej p raw ow i­
te j posiad łości A praw ow ity  w ładca K re ty  
nie m a siły  do oparcia się ty m  rozbó jn iczym  
w ybrykom  A lbionu.

i  fiiM i 'J3 M i  liiiłtiii.'
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D onosiliśm y ju ż , że zaw iąza ł się p rzed ­
w yborczy kom ite t techn iczno  - przem ysłow y, 
k tó ry  w następstw ie  z le je  się z innym  k o m i­
te tam i i u łoży  lis tę  kom prom isow ą. K om ite t 
ten w w ydanej odezw ie w ten  sposób określa  
sw oje pow stanie i w m ięszanie się do w alki 
w yborczej :

„D obrobyt i rozw ój naszego m iasta  w y­
m aga, aby  o n im  rad z ili tak że  ci, k tó rzy  są 
g łów ną tego  dobrobytu  dźw ignią. S ą to w 
pierw szym  rzędzie ludzie z a jm u jąc y  się p racą 
w ytw órczą, a  w ięc tech n ik ą  i przem ysłem . 
D otąd ich g łos b yw ał n a  o s ta tn im  planie, a 
czas ju ż , żeby było  in acze j, bo chw ieje  się 
nasz p rzem ysł, u p a d a ją  rękodzieła , a  rząd y  
n iefachow ych  nie po trafią  ich podnieść sk u ­
tecznie.

„O statn i czas ju ż , aby  pom yśleć o w p ro ­
w adzen iu  do R a d y  m iejsk ie j obyw ate li w y ­
chow anych  w tw ard e j szkole p rak tycznego  
życia, k tó rzy b y  m ieli zdan ie w łasne i p ra k ty ­
czne. D latego podp isan i w yborcy, św iadom i 
rzeczyw istych  po trzeb  m iasta , zw iązali się w 
ko m ite t p rzedw yborczy  d la  przeprow adzen ia  
w yboru do R ady m iejsk ie j w m yśl pow yż­
szych  zasad .

„Po raz  p ierw szy  odzyw a się do was, 
szanow ni w yborcy, grono techników  i p rze­
m ysłow ców , zw iązanych  razem  nie osob isty ­
m i lub  p a r ty jn y m i in teresam i, ale w spólną 
tro sk ą  o p rzyszły  dobroby t i rozw ój m ia­
sta . Czas najw yższy , abyśm y  p rzesta li w y­
sy łać  krocie i m iliony  za  g ran ice  naszego 
k ra ju . C zas najw yższy , aby  naszych  te c h n i­
ków, przem ysłow ców  i rękodzieln ików  w y ­
sw obodzić z zaw isłości od obcych. T rzeba 
dźw ignąć nasze m ieszczaństw o, bo to w ażny 
sk ład n ik  naszego społeczeństw a. T rzeba, aby  
całe  nasze społeczeństw o n ab ra ło  w ia ry  we 
w łasne siły , bo w ia ra  ta  prow adzi do zw y ­
cięstw a. U ła tw ian ie  w spółzaw odnictw a obcym  
może chw ilow o p o d n ieca , ale szkodzi trw a ­
le i z am ias t kształc ić , u lepszać, sprow adza 
zastó j.

„M iasto nasze, to  sto lica  k ra ju , n a  k tó rą  
zw rócone są oczy całego społeczeństw a. S tąd  
pow inien w ychodzić zaw sze p rzyk ład  zacny, 
obyw atelsk i i p o u cza jący . P o trzeb y  m ias ta  
Lw ow a, to  po trzeb y  m ieszkańców  jeg o . — 
W  p rzy sz łe j rad z ie  m ie jsk ie j pow inny być 
zastąp ione w szystk ie zaw ody w odpow iedniej 
liczbie, aby  każda  w ażn iejsza  sp raw a  nasze­
go m ia s ta  zn a laz ła  p rzedstaw icie li i obroń­
ców. R a d n y  pow inien rozum ieć w łaściw y in ­
te re s  gm iny, pow inien  zew sze dążyć do tego , 
co trw a le  podnosi stanow isko  m oralne i m a- 
te ry a ln e  m iasta.

„R adny pow inien m ieć sw oje n iezależne 
zdanie w sp raw ach  m iejsk ich , pow inien posia­
dać w yrobione poczucie obow iązku o b y w a te l­
skiego, k tó re  każe m u w y trw ać  w pracy, 
choćby żm udnej i nie ża łow ać an i czasu an i 
tru d u  d la  sp raw y  publicznej. Pow inien to  być 
obyw ate l zacny , rozw ażny, n iezaw isły  i d b a ­
ły  o dobro gm iny . N a tak ich  ty lk o  będziem y 
głosow ali i w zyw am y w szystk ich  szanow nych 
wyborców, k tó rym  nie chodzi o, in te re s  lub 
am bicyę osobistą, lecz o dobro m iasta , aby 
głosow ali so lidarn ie  z nam i. H asłem  n a sz e m : 
W ia ra  w siły  w łasne, dźw iganie naszego 
p rzem y słu  i rękodzieł, zw alczanie obcej kon- 
kurencyi, c iąg łe  s ta ra n ia  o pom yślny  rozwój 
naszego m iasta  “.

K o m ite t re p rez en tu ją  p p . : T adeusz F ie ­
dler, p ro f szkoły polit. jak o  prezes, R aw ski 
W in cen ty  i Ś liw iński J a n  ja k o  w iceprezesi a 
B ałaban  Jakób  i P ru g a r  T adeusz ja k o  se­
k retarze .

K R O M K A .
Lwów doia 13 Lutego.

C esarz poruczy ł p ro tek to ra t nad  z a k ła ­
dam i d la  w ychow ania córek  oficerskich w Her- 
nals  i O edenburg, k tó ry  sp raw ow ała  daw niej 
śp. cesarzow a E lżb ie ta , arcyksiężnej M aryi 
Józefie, m ałżonce arcyksięcia  O ttona.

P . n a m ie s tn ik  L eon h -. P in iń sk i p rz y ­
b y ł w poniedzia łek  rano  w pow rocie z W ie­
d n ia  do K rakow a. Z dw orca kolei u d a ł się 
p. n am iestn ik  do pa łacu  Spiskiego, gdzie  za­
m ieszkał, poczem  po jecha ł do Szkoły  sz tuk  
pięknych , a po k ró tk im  tam  pobycie złożył 
w izy ty  księciu biskupow i krakow skiem u ks. 
P uzyn ie, oraz sędziw em u dr. Ju lian o w i D u­
najew sk iem u.

Po godzinie 12 w połudn ie u d a ł się h r  
P in iń sk i w tow arzystw ie  p. d e leg a ta  L askow ­
skiego do cechu rzeźników  „na K otłow em “. 
P rz y ję ty  uroczyście przez sta rszy zn ę  z w .el- 
kiem  za jęc iem  o g ląd ał tab licę  pam iątkow ą, 
w y k o n an ą  z pow odu ju b ileu szu , n iem niej za­
b y tk i i p am ią tk i cechu.

N astępn ie  zw idził p. n am iestn ik  a rc h i­
w um  ak tów  daw nych  m iasta  K rakow a, gdzie 
o g ląd a ł szczegółow o n a js ta rsz e  dokum enta, 
księgi, o raz  zab y tk i a rch iw alne i m uzealne, 
a tak że  p rzy g o to w u jące  się m a te ry a ły  w y d a 
w nictw a „D ziejów  K rakow a", w reszcie foto 
grafie dyplom ów , w ykonanejkosztem  m in is te r­
stw a ośw iaty  i akadem ii um iejętności.

S zczegó ln iejszą uw agę zw rócił p . n am ie­
s tn ik  n a  lokal archiw um , celem  pom ieszczenia 
tam  arch iw um  senackiego, wolnego m iasta  
K rakow a, złożonego dotychczas w starostw ie.

Po zw iedzeniu  arch iw um  był p. n am ie­
stn ik  n a  śn iad an iu  w p a łacu  Spiskim  u pp.

delega tow stw a Laskow skich, a  po po łudn iu  
o d jech a ł do Lwowa.

Ks. b isk u p  n o m 'n n t P e lcza r. Czas do­
w iadu je  się, źe w środę odbył się w W ie­
dniu  w n u n cy a tu rze  aposto lsk iej proces kano 
n iczny  in fo rm acy jny , dysygnow anego su fra  
g an a  przem yskiego ks. P ra ła ta  Jó ze fa  P elcza  
ra, p rzy  k tó ry m  ja k o  św iadkow ie w ystępow a­
li ks. L u trzykow sk i i K uklińsk i, ze Z grom a­
dzen ia  Z m artw y ch w stan ia  Pańskiego . Po zło 
żeniu w y zn an ia  w iary  przez ks. nom inata , 
zaprosił nuncyusz ks. T alian i w szystk ich  obe­
cnych p rzy  ty m  akcie n a  obiad. K onsekracya 
odbędzie się praw dopodobnie 19 m arca w 
P rzem yślu .

M ianow ania w p o licy i. K oncypiści E u ­
zebiusz T ym ow ski i S tefan  S ienkiew icz m ia­
now ani zostali kom isarzam i lw owskiej dyrek- 
cyi policyi a  kom isarze krakow skiej policy i 
d i. S tan is ław  M azurkiew icz, d r. J a n  R ękie- 
w icz i S tan isław  B alicki starszym i kom isarza­
m i krakow skiej dyrekcy i policyi.

Odznaczenie. Cesarz n ad a ł generałow i 
R udolfow i br. M erklowi, szefowi sekcyi we 
wspólnem  m in isterstw ie  w ojny, p rzy  sposo­
bności ukończenia przez n iego 50 la t  służby 
i w ponow nem  u zn an iu  jeg o  zaw sze znako­
m ite j, w pokoju  i w ojnie w yszczegó ln iają  ej 
ię służby, w ielką w stęgę orderu  L eopolda z u- 

wolnieniem  od taksy .
C esarz n ad a ł radcy  dw oru i dy rek to row i 

u rzędu  skarbow ego w C zerniow cach Jan o w i 
K olaży  p rzy  sposobności p rzen iesien ia  go na 
w łasną jeg o  prośbę w s ta ń  sta łeg o  spoczynku, 
krzyż kaw alersk i orderu  L eopolda z uw oln ie­
niem  od taksy .

Ze s fe r  p raw n iezy ch . Dr. S trem ay er, 
p rezy d en t n ajw yższego  try b u n a łu  i sądu k a­
sacy jnego  przeszedł w stan  spoczynku i o trzy ­
m ał w ielką w stęgę orderu  św. Szczepana a na  
m iejsce jeg o  zam ianow any zosta ł d rug i p re­
zy d e n t tegoż try b u n a łu  dr. K aro l H ab ie tinek . 
D rugim  p rezyden tem  najw yższego  try b u n a łu  
i sądu kasy jnego  zosta ł dr. E m il S te inbach , 
dotychczasow y p rezy d en t senatu .

Z k o m ite tu  p o m n ik a  M ickiew icza. Na 
obradach na wczorajszem posiedzeniu kom itetu 
pom nika Mickiewiczowskiego, pod przewodu.- 
ctw em  dra Ćwiklińskiego zjaw ił się laureat 
konkursow y p. Popiel, k tó ry  przyrzekł wyko­
nać jeszcze jeden  model pom nika dla popra­
wek, a potem wykonać m a nadto  trzeci model 

“już  z popraw kam i jednej trzeciej wielkości na­
turalnej. Nadto uchwalono przyjąć ofiary oby­
wateli wołyńskich pp. Duszyńskiego i Solisa, 
k tórzy  chcą ofiarować m ateryał na pomnik.

D y rek  o r  g 'm n a z y u m  rzeszow skiego p. 
W ładysław  Lercel po 85 letniej służbie w za 
wodzie nauczycielskim , z czego z górą 12 la t 
spędził na Szczytnem stanow isku dy rek to ra  
przeszedł w stały  stan  spoczynku

N b d z ie ła  w czorajsza  by ła  praw dziw ie 
w iosenną. W  połudn ie term om eter w skazyw ał 
15 stopni ciepła, to też panie w y stąp iły  p rze­
w ażnie w kostyum ach  a  m iędzy godz. 12 a 
7 ,2  form alnie p rzejść  nie m ożna było przez 
ul. K aro la  L u d w ik a  i T rzeciego M aja, ty le  
osób używ ało  przechadzki.

W pon iedzia łek  n ad  ranem  lu n ą ł deszcz 
ja k  z cebra i le je  ja k b y  w lecie.

S p raw ę K a y oszczęd"OŚcl we Lwowie 
om aw ia Vaterland w a rty k u le  p. n . „P an am a 
polskich libera łów ."

N a konferencyach  w iedeńskich p ostano­
wiono, iż rząd  w razie  zapo trzebow ania przez 
gal. K asę oszczędności funduszów , dostarczy  
je j  ty ch że  za poręką k ra ju , k tó rą  sejm  w inien 
uchw alić .

P rzy b y ł do L w ow a d y rek to r banku  dtis- 
seldorfskiego. k tó rem u W olsk i i O drzyw olski 
w inni są 800.000 zł, celem  poinform ow ania się 
na m iejscu  o stan ie  ich in teresów  i ew en tu al­
nego porozum ienia się z zarządem  gal. K asy 
oszczędności.

Rn<-b w yborczy  zaczyna się nieco oży­
wiać. D otąd bowiem  w szystk ie is tn ie jące  ko 
m ite ty  m ilczały , aż dopiero wczoraj „kom i­
te t  cen tra lu y  m ieszczańsko - ludow y" zw ołał 
nie m niej n i w ięcej, ty lk o  pięć zgrom adzeń  

rzedw yborczych , d ia każdej dzieln icy  z oso- 
na. Ż aden je d n a k  z nich się nie u d a ł z b ra ­

ku uczestników .
R ów nież i R usini z dr. Leonem  Paw ęc- 

kim , dr. K ościem  Lew ickim  i innym i na 
czele, obradow ali w czoraj w „N arodnym  Do­
m u" n ad  w yboram i do ra d y  m iejsk iej.

N ad to  dow iadu jem y  się, iż do tychcza­
sow a liczba kom ite tów  zw iększy się jeszcze  
o je d e n  k tó ry  jeszcze n a  pub liczną arenę 
n ie  w yp łynął.

S zalone d n ie  k u rn a  w a ła  wśród p ięknej, 
n iem al że w iosennej au ry , spędza Lw ów ek 
ochoczo w śród  dźw ięku m uzyki i tańca . Ba­
w ią się wesoło w dom ach p ryw atnych  i 
k lubach. — G w arno  ted y  i ro jno  na  u licach 
n ad  ranem , tę te n t  dorożek, w esoła arya, oto 
c h a rak te ry s ty k a  godzin poranuyeh  soboty i 
n iedz ie li! R ed u tu  „gw iazdow a", w ieczorek 
d rukarsk i, zabaw a w „Sk#l®“, v. ieczorek 
„E ch a“, w ieczór „p raw n iczy11 w ypełn iły  osta­
tk i karnaw ału . O tańcach , m uzyce i zabaw ie, 
rzeczach  tak  w abiących, naw et m f>.vić nie 
po trzeba. Z abaw a w szędzie wesoła, u s ia  i 
oczy śm iały  się weselem i radością zw ła­
szcza, gdy nasza  „w aryat-po lka"  R ach-ciach . 
ciach porw ała w swe odm ęty p ary  taneczne

D ochodzen ie d y scy p lin a rn e . Środowe 
zgrom adzenie n a  ra tu szu , zw ołane w spraw ie 
gal. K asy  oszczędności, k tóre Uznało, iż  nic 
w ażniejszego nie m a do zrobienia, ja k  u ch w a­
lenie w yrazów  czci p. Z im ie, zrobiło  w szędzie 
n a jfa ta ln ie jsz e  w rażenie. W szystk ie  dzienniki, 
k tó re  j e  om aw iały , poszły za naszym  poglą 
dem , p rz y ta cza jąc  w całości lub  w  w y ją tk ach  
a r ty k u ł Oaz. Nar. o  owem nieszozęśliwem  ze­
b ran iu .

W  zgrom adzen iu  tem  wzięło w y b itn y  
u d z ia ł aż czterech  adw okatów , jed en  z n ich 
K rygow ski re ferow ał owe słynne rez lucye, 
trze j in n i : B łażejew ski, K ulikow ski i O bm iń- 
ski gorąco je  popiera li To też p ro k u ra to r 
Iz b y  adw okack iej, poseł do R ad y  p ań stw a z 
m. Lw ow a dr. W ładysław  D u l ę b a  za  po ro ­
zum ieniem  z członkam i w ydzia łu  Izby  adw o­
kackiej, u w ażając  to  ich w ystąp ien ie p u b li­
czne jak o  poniżenie godności s tanu  adw okac­
kiego, zrob ł  do R ad y  dysoyplinarnej te jże  
Iz b y  przeciw  w spom nianym  pp adw okatom  
doniesienie, dom ag ając  się przeprow adzenia 
dyscyp linark i.

O dnośnie do pow yższej n o ta tk i o trzy m u ­

je m y  następ u jące  pism o z p rośbą o zam ie­
szczenie :

W  Oaz. Nar. p o jaw iła  się w zm ianka, j a ­
kobym  j a  n a  zgrom adzen iu  odby tem  d n ia  8 
lu tego  b r. w sali ra tu szow ej, pop iera ł gorąco 
rezolucyę przez aranżerów  tego  zgrom adzenia 
postaw ioną, w y raża jącą  cześć i uznan ie  p 
Z im ie i u stęp u jące j dyrekcy i gal. K asy  osz­
czędności.

W zm ianka ta  nie odpow iada je d n a k  s ta ­
now isku, ja k ie  za ją łem  n a  owem zg ro m ad ze­
niu, albow iem  nie byłem  w cale aranżerem  
owego zgrom adzenia, a zna lazłszy  się na  niem  
ja k o  gośó zaproszony, i usłyszaw szy  ca ły  sze­
reg  rezolucyj ju ż  poprzednio przygo tow anych , 
zab rałem  głos w dyskusy i n ad  proponow a 
nem  przez re fe re n ta  w yrażeniem  w dzięczno­
ści i uznan ia  ck. rządow i za  jeg o  ingerencyę 
w K asie  oszczędności, tu d z ież  p rzem aw iałem  
w duchu  u sp o k a ja jący m  opinię publiczną.

Z p ierw szą rezolucyą, w y raża jącą  cześć 
i u zn an ie  d la  p Z im y nie zgadzałem  się, an i 
je j  nie pochw alałem  — ato li g łosu  w tej 
sp raw ie  nie zabrałem , poniew aż je s tem  zda­
nia, że kw esty i uczciwości p. Z im y nie po­
w inno się publiczn ie przesądzać p rzed  uk o ń ­
czeniem  w łaściw ych dochodzeń i p rzed  po 
znan iem  w yników  ty ch  dochodzeń.

P rzypuszczam , źe z ty ch  sam ych mo­
tyw ów  n ik t ze zgrom adzonych  n ad  rezo lucyą 
pierw szą g łosu m e zab ierał.

P r . W iktor Kulikowski.
Do pism a tego  dodać m usim y uw agę, 

iż dziw nem  nam  się w y d a je  identyfikow anie 
k w esty i uczciw ości czy je jś  z w yrażeniem  m u 
czci. I  my, k tó rzy  tak  ostro- w ystąp iliśm y  
przeciw  rezolucyi w y raża jące j dyrekcy i cześć, 
n ie  kw estyonow aliśm y jeszcze przez to  n i­
czy je j uczciwości — są to  bowiem dw a po 
ję c ia  całk iem  odrębne, k tó re  zw łaszcza dla 
p raw n ik a  nie m ogą u ledz pom ięszaniu.

Związek polskich artystów we Lwowie.
W czoraj o godz. 6. odbyło  się w budynku  
państw ow ej szkoły  p rzem ysłow ej czw arte  zgro­
m adzenie arch itek tów , m alarzy  i rzeźb iarzy  
pod przew odnictw em  p. S tan is ław a  R e jch an a , 
n a  k tórem  uchw alono ostateczn ie ca ły  s ta tu t  
i w ybrano  w y d z ia ł zw iązku. P rezesem  został 
m alarz  S tan isław  R ejch an , zastępcą a rch itek t 
A dolf K u h n , sek retarzem  m ala rz  W ala ry an  
K rycińsk i. Do w ydziału  w ybrano  arch itek tó w , 
W incentego R aw sk ieg o , A dolfa K am ieno- 
brodzkiego i A dolfa W eissa, m alarzy  J a n a  
S tykę, B atow skiego i M arcelego H arasim ow i­
cza ; rz e ź b ia rz y : J u lia n a  M arkow skiego, An­
toniego P o p ie la  i T adeusza W iśniow ieckiego. 
Z grom adzenie w yraziło  życzenie, ażeby  w y­
d zia ł przede w szystkiem  z a ją ł się sp raw ą w znie­
s ien ia  we Lw ow ie pałacu  sztuki.

Ju k  się  robi m ają tek . W  pon iedzia łek  
s ta n ą ł w lwowskim sądzie karnym  przed przy- 
sięg łym i Maks E h rlich , oskarżony o zbrodnię 
oszustw a. Z końcem  r. 1896 za ło ży ł on h an ­
del z to w aram i b ław atnem i, m ając , ja k  po­
w iad a  2.000 zł. W  rok później zgłosił ju ż  
konkurs, a  d ług i jeg o  w ynosiły  12.000 zł., 
to w aru  zaś w sklepie znaleziono ty lko  w ar­
tości 1.535 zł., chociaż n a  dni k ilk a  p rzed tem  
było  tam  jeszcze ty le , że sk lep  oceniano n a  
15 do 20 000 zł. W  ciągu  dn i k ilku  ty le  to ­
w arów  nie pozbył, zachodzi w ięc podejrzen ie, 
iż albo go rozm yśln ie  ze sklepu usunął, albo 
sp rzedał h u rtem , a  p ien iądze schow ał. C ała  
rozpraw a p rzy p o m in a  żyw o n iedaw no n ak re ­
ślone przez p. S tan. M arkiew icza w Oaz. Nar. 
obrazki z życ ia  kupieckiego żydów.

Z K rak o w a donoszą, że re k to r u n iw er­
sy te tu  tam tejszego  prof. dr. K leczyński, z a ­
p a d ł ciężko b a  zdrow iu, m ianow icie po tw o­
rz y ły  m u się w rzody w g ard le . D ziś s tan  
zdrow ia prof. K leczyńskiego  p o lepszy ł się co­
kolw iek.

T .tjćm ulczy  zgon. T rag iczn ą  i ta jem n i­
czą śm iercią zg inął p. F ran c iszek  C hocieszyń- 
ski, w łaściciel d ru k a rn i i w ydaw ca dziennika 
Wielkopolanina w P oznan iu , człow iek pow a­
żny, spokojny, dobrze m ajątkow o sy tiiow any, 
przekonań k onserw atyw nych . Znaleziono go 
w sobotę popołudniu  n a  lodzie, n a  rzece Cy- 
binie, od s tro n y  m iejscow ości Z aw ad. L eżał 
tw arzą  do lodu z ro z krzyżow ano mi rękam i i 
m ia ł poprzecinane ży ły  u  rąk , a  n a  g łow ie i 
p iersiach  głębokie ra n y ; śladów  k rw i obok 
niego żadnych nie było. N a lew ym  policzku 
m ia ł on przym ocow aną k a rtk ę  z ta jem n iczy m  
n ap isem : „Size 7 % “. Sam obójstw o zd a je  się 
być w ykluczone i praw dopodobnie Chocie- 
szyński padł ofiarą zem sty. W u b ran iu  zm ar­
łego znaleziono pieniądze, z ło ty  zegarek , a  n a  
palcach pierścionki, w ięc i m orderstw o ro zb ó j- 
n icze w idocznie tu  nic zaszło.

P a n ik a  w te a trze . Z W ied n ia  te leg ra ­
fu ją  13 b m .: W czora j w Y olksteatrze  przyszło 
do panik i. Podczas trzeciego  ak tu  2 osoby 
p ow sta ły  n ag le  ze swoich m iejsc  i opuściły  
szybko au d y to ry u m . K ilk a  innych  osób uczy­
niło  to  sam o, a  n a  ten  w idok re sz ta  publicz­
ności ze rw ała  się i poczęła się tłoczyć do 
w yjścia . P rz y  tem  d a ł się czuć sw ąd w te a ­
trze . R eźy szer w yszedł n a  proscenium  i w e­
zw ał publiczność do pozostan ia n a  swoich 
m iejscach, tłum acząc je j ,  że nie m a żadnego 
pow ażnego pow odu do trw og i, a sw ąd pocho­
dzi ztąd , że ja k a ś  kauczukow a część p rzew o­
du w aparacie  do ośw ietlonia elektrycznego, 
zw ęg liła  się z powodu zb y t silnego prądu . 
M imo to tło k  nie u s taw a ł przez ja k iś  czas 
jeszcze.

Dopiero gdy spuszczono żelazną kurtyDę, 
a reżyser wyszedł przed n ią pow tórnie i poka­
zał publiczności zw ęglony kaw ałek kauczuku, 
panika ustała  a natom iast zerw ała się w tea ­
trze burza oklasków. Po uspokojeniu się odbył 
się dalszy ciąg przedstaw ienia już  baz żadnych 
przeszkód.

Znalezione szczątki balonn. B ra t podró­
żn ik a  dyr. A ndree ośw iadczył jed n em u  z dzien­
n ikarzy , że w iadom ość z K ra sn o ja rsk a  o zn a ­
lezien iu  balonu i trzech  trupów  nie w y d a je  
m u się praw dopodobną, bo okolica, w k tó re j 
to  się s tać  m iało, j e s t  dość licznie zam ieszka­
n a  i dlatego tru d n o  uw ierzyć, aby  tru p y  le ­
ż a ły  tam  przez pó łto ra  roku  i aby  przez ta k  
d łu g i ozas n ik t o tem  nie w iedział.

Ze Sztokholm u te le g ra fu ją  13 b m .: P o ­
seł szwedzki w P e te rsb u rg u  R en te rsk jo e ld  
d o n o s i, że g u b ern a to r S y b ery i w schodniej 
p o tw ie rd z a , iż dw aj T unguzi zakom uniko­
w ali u rzędn ikom  państw ow ym  w iadom e szcze­
gó ły  o znalezionym  rzekom o balonie A ndree- 
go. G u b ern ato r w ysłał in spek to ra  kopalń  zło­
ta , k tó ry  n a  m iejscu przedsięw zią ł odpow ie­
dnie badania .

Demonstracye antiduchowne. Pogrzeb  
dziew czyny, rzekom o zam ordow anej przez 
k s ięd za , odby ł się w L ille  p rzy  tłu m n y m  
u dzia le  publiczności. Z a t r u m n ą , p o k ry tą  
licznem i w ieńcam i i kw iatam i, postępow ali 
p refek t, b u rm istrz  i ra d n i m iasta . P o licya  
za rządziła  nadzw yczajne  środki ostrożności. 
W drodze pochód ża łobny  w  dw óch m ie j­
scach pow itano  gw izdaniem . W  powrocie 
z cm en ta rza  tłu m y  u d a ły  się p rzed  m iejsc - 
w y k lasz to r i c iskały  kam ienie do okien, 
wznosząc przeciw  księżom  okrzyki. P o li­
cya rozprószyła dem onstran tów  i z w ielką 
trudnością  n rzyw róciła  wreszcie spokó j. W.e 
le osób aresztow ano.

Z P * r j ż i  te le g ra fu ją :  W ed le  doniesie­
n ia  „A gencyi H a v asa“ z L ille, podczas one- 
gdajszych  zaburzeń  przeciw  księżom  pow yb ija­
no szyby n ie ty łko  w pew nym  klasztorze żeń­
skim , ale też  tłu m  zw rócił się przeciw  innym  
budowlom . I  ta k  n. p. pow ybijano  zw iercia­
d lane szyby w w ielu kaw iarn iach . Ź andar- 
m erya  w y s tąp iła  zb ró jno  i aresztow ała  w iele 
osób. y

Rów nież w edle doniesienia „A gencyi H a- 
v asa“ podczas przem ow y S eb asty an a  F a u ra  
w  „M aison du p eu p le“ n a  te m a t rozruchów  
w L ille, s trze lił k toś z rew olw eru, ran iąc  j e ­
dnego a je n ta  policyjnego. W sk u tek  tego po- 
licyą w kroczyła i p rzedsięw zię ła  k ilk a  a re ­
sztow ań.

O rkan.. Z  L ondynu  te le g ra fu ją  13 b.~m. 
W czora j szala ł w A nglii, szczególnie zaś w ka­
nale  L a  M anche i n a  w ybrzeżu  prow incyi 
W alii, s ilny  orkan. Z darzy ło  się k ilk a  k a ta s ­
tro f  okrętow ych, przyczem  kilku  ludzi zginęło. 
N a js iln ie j sza la ł orkan  w k an a le  bristolskim . 
W iele m ias t z p row inoyi W alii z a la ła  woda, 
k tó ra  u szkodziła  też w wielu m iejscach  linie 
kolei że laznych.

Pożar. Z Nowego Jo rk u  te le g ra fu ją  nam 
13 b. m . : T u te jszy  państw ow y zak ład  d la 
ob łąkanych  sp a lił się doszczętnie, przyczem  
siedm nastu  chorych  zna lazło  śm ierć w pło­
m ieniach.

U suw anie s ię  góry. Z W iednia te le g ra ­
fu ją  13 b m : Do W. Tayblattu  donoszą z Zu­
rych u , iż nadeszły  tam  wiadom ości o pono­
w nem  osuw aniu  się g ó ry  w Airolo, sto jącem  
w zw iązku z znaną k a ta s tro fą  z 27 g ru d n ia  
ub. r  W ejście do tu n e lu  św. G o tth a rd a  i 
środkow a część w si A irolo m a ją  być zagrożo­
ne. Co do rozm iarów  niebezpieczeństw a b rak  
do tąd  bliższych szczegółów .

Wypadek kolejowy. Z  B rukseli, te leg ra­
fu ją  13 bm.: P ociąg  pospieszny, k tó ry  p rzy ­
byw a tu  ze S z tu tg a rd u  w  nocy, w ykoleił się 
n a  tu te jszy m  dw orcu kolejow ym . L okom oty­
wa strzask an a , trzy  w agony  zniszczone. Jed en  
podróżny z F ra n k fu r tu  nad  M enem  zab ity , 
d rug i piężko ran n y .

Czy tę p ić  w ro n y ?  Tem  zagadn ien iem  
z a jm u je  się p. J .  B arszczew ski w Przyjacielu 
zwierząt i pow ołu je się w swem  pom nikowym  
dziele na B rehm a „Życie zw ie rzą t" , k tó ry  
w y k aza ł pożytek, ja k i  w rony  p rzynoszą rol­
nikom , tęp iąc  robactw o, k o n k lu d u je : „Gos­
podarz ro lny  czy leśny  dobrze uczyni, g d y  
w rony będzie och ran ia ł. W yniszczenie w ron 
w y w arłobyto  z pew nością złe sk u tk i n a  nasze 
p lony ronle".

W podróży A nglik  za jm u je  się w y łą ­
cznie sobą, m y Polacy za jm u jem y  się in n y ­
m i ; N iem iec za jm u je  się archeologią, sw ym i 
oku laram i i G re tchen ’am i. A ng lik  w y d a je  n a j­
w ięcej, Polak* liczy się n a jm n ie j z groszem , a 
N iem iec robi oszczędności. D la A nglika Cook 
je s t  Bogiem , d la  P o lak a  złem  niezbędnem , d la  
N iem ca środkiem  za jm u jący m . W e W łoszech 
podróżu je A nglik  z przew odnikiem , P o lak  z 
go łą ręką, a N iem iec z B aedekerem . D la Po­
lak a  N eapol to  stacy a  kąp ielow a lu b   ̂ leczn i­
cza ; d la N iem ca filia m uzeum  berlińskiego, 
a  d la  A ng lika  dzieln ica L ondynu. F ran c u z  
p raw ie  w cale nie podróżuje .

B rzy d o ta  A nglików  w podróży  je s t  ta k  
w ielką, że pew na ła d n a  lady,, k tó rą  spo tka­
łem , rzek ła  m i : „Nie wiem , skąd  pocnodzą 
ci lu d z ie : nie w idzim y ozegoś podobnego n i­
g d y  w L ondyn ie"  — „Do licha! przyw ozioie 
ich, m ilady , z A nglii, odparłem ".

t  H r. Abeusperg-Traun, m arszałek dwo­
ru  aroyksięoia F ranciszka F erd y n an d a  Otfco- 
nn, zm arł 13 bm. w A bazyi w 50 roku 
życia.

f  Stanisława z M adejew sklch  Dziubiń­
ska, żona sek re ta rza  p rezy d y u m  m ag is tra tu , 
p. L eona D ziubińskiego, zm arła  onegdaj na 
chorobę piersiow ą, p reżyw szy  la t  zaledw ie 
32. Serdeczne w spółczucie tow arzyszy  ciężko 
d o tk n ię tem u  m ałżonkow i.

f  J u liu sz  T o p o ln lck l k a n d y d a t adw ckac- 
ki p rzeżyw szy  la t  27 u m arł we Lw ow ie.

Dr. Alojzy Bruckman, adw okat k ra jo w y  
i spraw ozdaw ca m uzyczny Oaz. N ar., p rze­
żyw szy la t  33, zm arł onegdaj n a  d y fte ry ę . 
D r. B ruckm an cieszył się zarów no w śród 
sw ych kolegów  zaw odow ych, j a k  w śród rze­
szy artystyozno-m uzycznej n iezw ykłem  u zn a ­
niem  i sy m p aty ą . Zgon jeg o  o ty le  jeszcze 
bardziej w szystk ich  boleśnie p rze ją ł, że B. 
m iał w połow ie przyszłego  m iesiąca w stąp ić  w 
zw iązki m ałżeńskie z p an n ą  B lum enfeldów ną 
z K rakow a.

Zmarł w K aim ow ie pod Sam borem  H en­
ry k  L isicki, zn an y  lite ra t, członek k ra k . A k a­
dem ii um iejętności.

Towarzystwo politechniczne odbędzie  
zgżom adzenie tygodniow e w środę d n ia  15 lu- 
togo br. o godz. 7 w ieczorem .

Bepertoar teatralny.
W e w torek  po raz  2 „L ohengrin", w ielka 

o >ra w 3 ak tach  a 4  odsłonach R y sza rd a  
W agnera. G ościnny w y stęp  A leksandra  Ban- 
drow skiego. W y stęp  T eresy  Ar k łow ej, Miry 
H eller, J u lia n a  JerW nina i Jó ze fa  S zym ań­
skiego.

W e środę po ra z  pierw szy „K ontro lor 
w agonów  syp ialnych" kom edya w 3 a k t a c h  
A. B issona.

W  in s e ra ła c h  og łasza firm a Sohenker et 
Go. odw ołanie i przeproszenie za  n iew łaściw e 
odezw y i p rog ram y  rozesłane w spraw ie po­
dróży  do P ary ża . S ta ło  się to  bez w iedzy  
kom ite tu  nadzorczego, bez w iedzy pow yższej 
firm y, bez w iedzy p. A lfreda Szozepańskiego. 
Co do dalszej treśoi odsełam y C zytelników  do 
sam egoż in sera tu .

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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Sztuki piekne.
* „Noc b u rzy "  W lldcnbrnckii. T ra g ed y a  

p ięcioak tow a W ild en b ru ch a  p. t . : „Noc bu ­
rzy " , w y staw io n a  onegdaj po raz  p ierw szy 
n a  scenie te a tru  berlińskiego, zaw iodła ocze­
k iw an ia  W iadom o, że W ildenbruch  j e s t  w 
dziedzinie sz tu k i scenicznej tein, czem Men- 
ael w  m alarstw ie , o d tw arza  bow iem  n iek iedy  
n aw et n iezgodnie z p raw d ą h is to ry czn ą  epi­
zody z h is to ry i p rusk ie j, s ław ę przynoszące 
im ieniu  pruskiem u. „Noc b u rz y - je s t  sztuką 
w ty m  ro d zaju , bo rozg ryw a się  n a  tle  w o ­
je n  śląskich, a p ru sacy  są  w niej w cieleniem  
w szystk ich  cnót w ojskow ych i cyw ilnych , n a ­
to m iast zaś dw ór sask i k ró la  A u g u sta  p rzed ­
staw iony  w barw ach  ta k  ponurych , że niem al 
p rzy p o m in a  zepsucie n a  dw orze Cezarów. 
S ztuka je s t  dziw ną m ieszaniną h is to ry i p ry ­
w a tn e j z h is to ry ą  w o jenną  bez szerszego za­
k ro ju , z figuram i n ieh is to ry czn em i lub  h iito - 
rycznem i, ale podrzędnem i. W a d y  m uzy W il- 
denbruchow skiej w y stęp u ją  tu  z ja sk ra w o ­
ścią, za le ty  n a to m ias t n ie  z n a jd u ją  m iejsca  
do rozw inięcia  się.

* Dr. P io l r  B ieńkow ski, p rofesor arche 
ologii k lasycznej w U niw ersy tecie  Ja g ie llo ń ­
skim  ogłosił w czasopiśm ie naUkowem „Jah- 
re ssch riften  des O esterreich ischen  archaologi- 
schen In s ti tu te s “ .(tom I  z r. 1898) rzecz p. t. 
„Zwei S cu lp tu ren  d e r P raz ite lisch en  Schule". 
W  w ydanem  zaś n a  uczczenie obchodzonego 
n iedaw no ju b ileu szu  naukow ej działalności 
znakom itego  archeologa, rad cy  dw oru Ben- 
dorfa w W iedniu , pam iętn iku , zn a jd u jem y  
tegoż au to ra  rzecz p. t. „U eber e ine S ta tu s  
P o lyb le tischen  S tiles". Obie p race d ra  Bień­
kow skiego ozdobione są w ykonanem i ślioznie 
fo to g raw u ram i s ta ro ży tn y ch  rzeźb, o k tó ry ch  
we w spom nianych a rty k u łach  je s t  mowa.

0  d ek a d en ti z iu . W  n iek tó ry ch  pism ach 
polskich toczy się dziś zacięta polem ika o t. 
n. dekadentyzm , repre en tow any  przez k ra ­
kow skie „Życie" i p. Przybyszew skiego. Z d a­
je  się, że ci, co re k la m u ją  now y k ieru n ek  i 
prow odyrów  jego , czy w K rakow ie, czy w 
W arszaw ie ,' wcale nie c z y tu ją  owych l i te ra ­
ckich objaw ów  i dla życzliw ej rek lam y  d a ją  
zachętę , albo też  w te j  lub  owej red ak cy i j a ­
kiś zw olennik dekaden tyzm u  p rzem yca swoje 
rek lam y, nie licu jące  z ogólnym  k ierunkiem  
pism a. T rudno  zgodzić się na m etodę pistna, 
k tó re z lubością opisuje przew ażnie re a lis ty ­
czne sceny seksualnej m iłości „Życia". Nie 
sposób daw ać do rąk  m łodzieży m ęzk ie j, ani 
żeńsk ie j, a s ta rs i zn a jd ą  w niem  ty lko  n ie­
sm ak albo sprosne podniety . Sam  sty l, z re­
sz tą  w ielokrotnie n iepopraw ny, nie może s ta ­
now ić o za le tach  ogólnyoh pism a. T em  n rń e j  
p rzem aw iać może za dek ad en ty zm em  ta  oko­
liczność, że się do niego za liczają  n iek tó rzy  
ludzie z ta len tem . Żle oni ta len tu  swego u- 
żyw ają . P osłuchajm y , co w te j m ierze sądzi 
ta k a  pow ag ;, ja k  H . Sienkiew icz. W  in ter- 
w iew ie, ogłoszonym  w „ K ra ju “, ta k  się w y­
ra ż a  o now ym  k ierunku  dekaden tów : „W olę
choćby w ykrzyw ione i podarte  b u ty , byle 
w łasne... To obca fala... Pośw ięca potraw ę dla 
■osu. Są tam  jed n ak  ta le n ty :  P rzybyszew ski, 
T e tm a je r , R y d e l ; zw łaszcza o sta tn i stoi w y­
soko pod w zględem  form y sw ych utw orów ",

K0‘0 polskie
W ie d  c u  11  l u t e g o .

K om isya p a rla m en ta rn a  K oła polskiego 
w y d a ła  zapow iadany  k o m u n ik a t, k tó ry  - 
p ie w a :

K oło  polskie odbyło w dniach 2 i 3 bm 
posiedzenia, n a  k tó rych  prow adzono obszerną 
d yskusyę nad  sy tu acy ą  polityczną, przyczem  
Koło uchw aliło  rezolucyę w spraw ie sy tuacy i 
po litycznej, w y pow iadając  w niej zarazem  
swe zap a try w an ia  n a  cele i środki p o lity ­
k i państw ow ej. K oło  polskie poleciło nad to  
swej kom isyi p arlam en ta rn e j, aby  ze w zględu 
n a  to , iż szeroka publiczność w k ra ju  nie zna 
dokładnie działa lności K oła  polskiego i wszel 
k ieb  p rzez K oło d la  k ra ju  pozyskanych  zdo­
byczy, og łosiła  k o m unikat o ogólnej d z ia ła l­

ności Koła.
Z  polecenia tego w yw iązuje się kom isya

n in ie jsz e m :
K om isya p a rla m en ta rn a  w ylicza w swym  

kom unikacie  przedew szystk iem  to, co w osta­
tn ich  czasach uzyskano d la k ra ju  naszego. 
O to więc w szechnica lw ow ska o trzy m a now y 
b u d y n ek  d la  bib lio teki un iw ersy teck ie j ; uni­
w e rsy te t Jag ie llo ń sk i zaś oprócz nowej 
k lin ik i d la  chorób w ew nętrznych  o trzym a 
g ru n t pod w y d z ia ł ro ln iczy i d la  s taey i do ­
św iadczalnej. Lwów uzyska dalej szkołę h a n ­
dlow ą, a  szkoła w e te ry n a ry jn a  we Lwowie 
zosta ła  odpow iednio w yposażona i podniesio 
n a  do rzędu  szko ły  w yższej. W  K rakow ie 
sp raw a budow y now ego gm achu d la  szkoły 
przem ysłow ej je s t  ju ż  b liską rozw iązania 
Ja ro sła w  o trzy m ał now ą szkołę rea ln ą , t 
u tw orzenie  now ego jed n eg o  g im n az jo m  i nc 
w ej je d n e j szkoły  rea ln e j w G alicyi zacho 
dniej j e s t  ju ż  w toku. Sem inaryum  nauczy
cielskie żeńskie we Lwowie i m ęskie w Sam ­
borze o trzy m a ją  nowe b u d y n k i ; rów nież n o ­
w y budynek  o trzym a szkoła rea ln a  w T arn o ­
polu. P odw yższono znacznie subw eneye d la 
szkół przem ysłow ych . D la u ży tk u  uczniów  
we Lwow ie p rzyby ł, dzięki ofiarności gm iny 
i  p rzy  szczodrej pom ocy rząd u , k tó rego  by ł 
w łasnością , now y kościół SS. K la rj7sek.

T akże sądow niotw o g a licy jsk ie  bierz9 
u d z ia ł w św ie tn e j i doniosłej d la  w ym iaru  
spraw iedliw ości re ferm ie  procesu cyw ilnego, 
a  z pow odu te j re fo rm y  n astąp iło  tak że  zna 
ozne pom nożenie personalu  sądowego. P om no­
żenie zaś sądów  pow iatow ych i obwodow ych 
n a s tą p i ju ż  w przyszłym  roku w m iarę  w zro­
s tu  sił sędziow skich i budow y gm achów .

R ów nież w ad m in is tracy i skarbow ej po ­
m nożono e ta t  u rzędników  pod względem  ilo ­

ści i p o sta ran o  się o jeg o  refo rm ę pod w zglę­
dem  jakości, a tak że  i w ad m in is tracy i poli­
tyczne j przybędzie pew na liczba now ych po­
sad w yższych.

Pensye w dów  i sieró t po u rzędn ikach  
państw ow ych uregulow ano, p rzyznano  żąd an ą  
subw encyę funduszow i wdów i s ie ró t po gr. 
kat. duchow nych, d la ustaw y  o reg u lacy i 
płac u rzędników  państw ow ych  uzyskano sank- 
cyę, a  z tą  re fo rm ą łączy  się pro jek tow ana 
regu lacya p łac  służby  państw ow ej K oło  pol­
skie b roniło  p iln ie  ekonom icznych in teresów  
k ra ju  i p iln ie uw ażało  n a  to, by rząd  w y­
p e łn ia ł swe obow iązki.

B udow a kolei g łów nyoh i lokalnych  po- 
s ąp iła  bardzo  znacznie — Dla budow y lin ii 
Lw ów -Sam bor, g ran ica  w ęgierska, zabezpie­
czone fundusze, budow a lin ii P rzew orsk, R oz­
wadów i S try j Chodorów w pełnym  to k u ; Z a­
kopane będzie w krótce dostępne szerokim  ko­
łom publiczności pozakrajow ej ; lin ia  Prze- 
worsk-D ynów  o trzym a w yższą, p rzez W y d z ia ł 
k ra jo w y  żąd an ą  subw encyę

Z niżki taryfow e, przez Koło polskie uzy­
skane, przyczyniły się w wysokim  stopniu do 
pom yślnego rozwoju cukrowni w Przew orsku 
i wpływ ają dodatnio na rozwój przem ysłu w 
innych częściach k raju . Ażeby ukrócić grę 
term inow ą na giełdach zbożowych i zapobiedz 
w ynikającym  stąd stratom  rolników zwołano 
ankietę fachow ą

R eg u lacy a  rzek, przez fundusz m eliora- 
cy jn y  popierana, pó jdzie  szybszym  krokiem . 
S p raw a reg u lacy i D n iestru  je s t  w tem  sta- 
dyum , że w krótce będzie ju ż  m ógł w ydział 
k ra jo w y  rozpocząć roboty.

W spom niaw szy  o zniżeniu  cen soli i ka- 
in itn  a także o pom niejszych  innych  korzy 
ściach d la  ro ln ictw a, n ad to  o pow iększeniu 
k o n ty u g en tu  dla gorzelń  ro ln iczych  w A ustry i, 
kom un ikat pow iada dalej : Jeże li k ra j u zy ­
skał w aru n k i rozw oju duchow ego i ekonom i­
cznego, to  n ie  jak o  nag rodę za u słu g i p o lity ­
czne K oła, leoz ty lko  ja k o  spełnienie obowiąz­
ku ze strony  rządu . K oło popierało  wielce 
żyw otną spraw ę pom ocy ze s tro n y  skarbu  
państw a d la finansów  k ra jow ych . S p raw a ta  
w praw dzie zosta ła  u su n ię tą  n a  razie  z po­
rządku  dziennego, je d n a k  K oło i n a  p rzy ­
szłość będzie j ą  otaczać szczególn iejszą opie- 
cą, n a  raz ie  zaś ubolew ać ty lko  może nad 

tem  odroczeniem , ja k  rów nież na tem , że 
spraw a upaństw ow ienia polskiego gim nazyum  
w Cieszynie, u rg o w an a  przez ks. Świeżego 
nie osiągnęła ‘ sk u tk u  zam ierzonego przez Koło 
M im oto uzyskano  d la  g im nazyum  ch a rak te r  
publiczny i zapew nienie m ate ry a ln y ch  pod­
staw  jeg o  bytu . P rzy  tej sposobności K oło 
raz jeszcze stw ierdza, że żądan ie  upaństw ow ie­
n ia tego g im nazyum  je s t  słusznem , bo lud 
ność polska na S lą ku m a praw o dom agać się 
spełn ien ia tego  życzenia swego jed n e j szkody 
średniej przez państw o u trzy m y w an ej.

Dalej kom unikat, zaznaozywszy, że kraj 
przechodzi ciężkie pizesilenie handlow e i roi 
nioze, pow .ada, że kraj żyw i zaufanie do Ko 
ła  w t ,m  względzie, jak  o tom świadczy ze 
szioro zaa  rpsćlneya sejmowa. Poniew aż za 
w skutek ostatn ich  wypadków  na poln parła 
m entarnem  Koło nie fńnkcyonuje, więc z jego 
woli kom isya parlam entarna K oła objęła opie 
k f  nad sprawam i i in teresam i kraju.

K o m isja  parlam ent arna ubolewa więc, że 
w..żne spraw y państwowe m uszą te raz  byó 
zułat Aiaue z* pomocą §. 14 więc w sposób 
nieodpow iadający wrodzonemu poczuciu parła 
m en taru tm u  narodu polskiego. Kom isya, oie 
eząe s.ę ja k  (Jutychozns poparciem  min. J ę  
dizejow icza w ytrw a w roli orędowniczki 
popleezniezki politycznych i ekun mioznyoh 
inte.esów  kraju.

Co zaś do rządu to ten pam iętając o tem  
że K< ło zaw sze było dbale o dobro państw a i 
ofiarne na cele państwowe i woj-kowe, powi-. 
ni en bezs ronnie i przychylnie oi enió żądania 
K o/a polski go i sprawić przezto, aby ta  jego  
ofiarność i dbałość była zawsze u trzym aną w 
zgodzie z opinią w kraju;

W koaklnzyi więc tych  swo <h wywodów 
kom isya wyraża nadzieję, że rząd pam iętając 
o pomo<y, jakiej mu K ło zawsze i to nie 
b.-z ifia r n i e j d n  k ro 'n ie  udzielało , udzieli te 
raz jej poparcia w zabiegach o dobro kraju i 
wogóle tak em przyoliylaem  a bezstronnem  po- 
s ępo''’ aniem  umożliwi trw anie nadal takiej 
sytuaoy’, aby kraj i Kolo, jak d o u d , mogły 
■popierać dążności rządu.

bło  tak że  stanow isko  A u s try i w  stosunku  do 
W ęgier.

M anifest pow iada da le j, że obecny s tan  
rzeczy  o d b ija  się tak że  n a  ekonom icznych in ­
te re sach  ludności, zarów no n iem ieckiej jak o  
też czeskiej, c ierp i rów nież rozw ój in sty - 
tu cy j w olnościow ych. L eży  w tem  dow ód, że 
obecne u rząd zen ia  k o n sty tu cy jn e  nie są  zdo l­
ne zaspokoić po trzeby  rozm aitych  in d y w id u a l­
ności narodow ościow ych, k tó re  się h is to ry ­
cznie i po lityczn ie w y tw orzy ły . Posłow ie cze­
scy n ie m ogli w ięc w dalszem  trw an iu  sesyi 
ra d y  p ań stw a w idzieć g w aran cy i pom yślnego 
rozw iązan ia  zaw ik łań . P rzesilen ie  k o n sty tu ­
cy jn e  da się zażegnać ty lk o  tą  drogą, g dy  
publiczne w ładze państw ow e pow róą do ow ych 
zasad , od k tó ry ch  zaw isłem  je s t  dalsze trw a ­
nie zw iązku  państw ow ego m onarchi i H abs­
burgów, a to  zasad  p raw a  i spraw iedliw ości 
we w szyslk ich  g a łęz iach  o rgan izacy i p a ń ­
stw ow ej .

Czesoy posłowie — mówi dalej m anifest 
* p zostaną w ierni większości parlam entarnej, 

uznają  konieczność solidarnego postępow ania 
w szystkich stronn ictw  praw icy, w idząą w d a l­
szem  trw an iu  tego  zw iązku najpew niejszą rę ­
kojmię, że reprezentow anym  przez większość 
parlam entu narodowościom nic złego stać się 
n ie może. N iektóre zdobycze języŁowe, które 
czescy posłowie osiągnęli, a które żadnej 
szkody Niem com  nie w yrządzają, me m ogą 
wywołać jeszcze zastoju w usiłow aniaih  ku 
zapew nieniu językow i czeskiemu tak iego  sam e­
go prawa, jak ie  przysługuje niem ieckiem u ję ­
zykowi w krajach czeskich. Tylko na gruncie 
rów noupraw nieuia Czesi u r a ż a ją  porozum ie­
nie z Niem ami za  możliwe.

W  rozszerzeniu działalności Sejmu czes­
kiego, w usam odzielnieniu adm inistracy i pań­
stw ow ej w krajach korony czeskiaj, w powięk­
szeniu  autonom ii m anifest opatru je  jed y n y  śro­
dek stęp ien ia ostrza sporów narodowościowych, 
jed y n y  środek um ożliw ienia skutecznej pracy 
prawodawczej. Do tego potrzebna jes t j  dność 
narodu czeskiego. Kwestya tak tyk i parlam en- 
arnej to spraw a drugorzędnej wagi. M anifest 

kończy się apelem do narodu czeskiego, aby 
w ytrw ał w jedności i zaufaniu do s ^ y c h  
przedstaw icieli parlam en tarnych , k tórzy dobra 
jego  nie spuszczają z oka.

Sytuacya na Węgrzech.
(Te!. G azety  Narodowej).

W iedeń IB lutego.
W ódług  Budapester Correspondenz odby­

w a ł w eżoraj „kom itet cz terech" złożony z 
m ężów  za u fan ia  rząd u  i opozycyi w dalszym  
ciągu  rozpoczęte narady .

C złonkow ie kom ite tu  zdo łali się porozu­
m ieć co do n iek tó rych  p u n k tó w ; n iek tó re  zaś 
n iero zstrzy g n ię te  dotychczas, zo sta ły  przez o- 
b ie  s tro n y  w zię te  do zreform ow ania.

D alszy  c iąg  konferency i n as tąp i ju tro .

S T T T T ^ . C T ^ .
(Tel. „Gaz. N »r.“)

M  Ani f e s t  c z e s k i.
» W iedeń  12 lutego.

P o jaw ił się m an ife st kom ite tu  w ykonaw ­
czego posłów czeskich na  sejm  i do ra d y  p ań ­
stw a. M anifest ośw iadcza, że m im o n iezaprze­
czonego praw a, jak ie  C zechom  p rzy słu g u je  w 
tym  kierunku, aby ję z y k  ich m iał przew agę 
w k ra ja ch  korony czeskiej, oni teg o  n ie  żą ­
d a ją , lecz p rag n ą  jed y n ie  rów noupraw nien ia 
i rów nego trak to w a n ia  ję z y k a  czeskiego z n ie­
m ieckim . M anifest p oddaje  k ry ty ce  zachow a­
nie się posłów n iem ieckich, k tó rzy  podkopują 
fu n d am en ta  życ ia  p arlam en ta rn eg o  i konsty­
tucy jnego  w nadziei, że absolutyzm  p rzy n ie ­
sie im w iększe korzyści niż spraw iedliw ość i 
wolność. Posłow ie n iem ieccy p rzeszk ad zają  
tem  sam em  za ła tw ien iu  n a jw ażn ie jszy ch  spraw  
państw ow ych, n iem niej ekonom icznych i spo­
łecznych. W obec bezsilności parlam en tu  osła-

W ledeń d. 13 lutego 
W czorajsza Wiener Zeitung ogłasza p a ­

te n t cesarski zw o łu jący  se jm y : G a l i c y i ,  
A u stry i G órnej, M oraw ii i S a lzb u rg a  n a  20 
lu tego, D al m acy i n a  22, a B ukow iny n a  25 
b. m.

W iedeń 13 lutego, 
Sann und Montags Zeitung donosi z L i- 

tom ierzyc, że w tam te jszym  organie d ra  F u n -  
kego po jaw iła  się odezwa, w zyw ająca n ie ­
m ieckich posłów  sejm u czeskiego do w strzy  
m ania się od obrad  p rzysz łe j sesyi sejm ow ej. 
T rzy  żąd an ia  n iem ieckie m uszą być w przód 
spełnione, zan im  posłowie n iem ieccy w ezm ą 
u d zia ł w  obradach sejm u, a m ian o w ic ie : co­
fn ięcie rozporządzeń  językow ych, uznan ie  j ę ­
zyka niem ieckiego ja k o  państw ow ego, i w y ­
znaczenie dok ładne g ran ic  d la  ję zy k a  n ie­
m ieckiego, ja k o  krajow ego języ k a  w  Cze­
chach.

T en  sam  dziennik  donosi z R zym u, że 
E m il Zola baw i tam  pod p rzy b ran em  nazw i­
skiem  i że w idziano go tam  k ilk ak ro tn ie  na 
u licach m iasta.

P ra g a  13 lutego.
Nawodni L iJ y  n azy w ają  m an ifest m ło- 

doczeski odezw ą do zdrow ego rozum u lu d z ­
kiego.

U  as Naroda pisze, że z całego m an ife­
stu  w ieje  uczucie pew ności i trzeźw ości sądu.

Pragcr lageblalt pisze, że m an ife st nie 
m ów i o w spólnej p racy  N iem ców  i Czechów 
w sejm ie d la  d ob ra  k ra ju , lecz ty lko  o sku­
pian iu  się Czechów do w spólnej obrony wo­
bec N iem ców  i  o w spólnem  zw ycięstw ie nad  
N iem cam i. T ak i m an ifest nie je s t  przecież dą 
żeniem  do zgody z N iem cam i.

P ra g a  13 lu tego . 
P oseł P acak , om aw iając  w swoim  o rg a  

n ie  akcyę po jednaw czą m iędzy N iem cam i i 
C zecham i, nie w róży je j  żadnego pow odze­
nia; N ie m ożna przecież p rz y p u ś c ić — pow ia 
tla dr. P acak  - aby  w czasie trzę s ie n ia  zie­
mi, albo w chw ili pożaru  m ożliw ą b y ła  spo- 
k o jn a  praca .

W iedeń d. 13 lu tego . 
W ęgiersk i p rezy d en t m in istrów  baron  

Banffy p rzy b y ł tu  dziś rano  z B udapesz tu  i 
konferow ał n a jp ie rw  z m in istrem  a lafere br. 
Szecsenyim , potem  z h r. T hunem , następn ie  
zaś ud ał się n a  audyencyę do cesarza.

W iedeń d. 13 lptego. 
Wiener Tayblutt donosi z C hebu, że n a ­

rodow cy niem ieccy  u rząd zili tam  w czoraj de- 
m onstracyę u liczn ą  z pow odu zak&zu p osta  
w ienia pom nika B ism arkow i. D em onstranci 
p rzeciąga li u licam i m iasta , śp iew ając  W a ch t 
am R hein  i pieśń B ism arka N akon iec  poseł 
do ra d y  p ań stw a  H ofer w ygłosił u  s tóp  po­
m nika Józefa k ró tk ą  przem ow ę. N a tem  de- 
m onstracya s ię  zakońozyła.

W ie d e ń  13 lutego.
„Polit. Correspondenz" dowiaduje sic 

z kół politycznych, że ze wszystkich 
punktów, ułożonego przez rząd rosyjski 
programu dla konferencyi rozbrojenia, 
może liczyć na wszechstronne poparcie 
jedynie punkt ósmy, w którym mowa o 
ofiarowaniu na wypadek zawikłań dobrych 
usług, celem pośrednictwa, oraz o fakul­
tatywnym sadzie polubownym. Większa 
część innych punktów małe ma tylko wi­
doki otrzymania aprobaty a najmniej ten, 
w którym mowa o zastosowaniu przepi­
sów konwencyi genewskiej z r. 1864 do 
wojen morskich.

Toczące się pomiędzy gabinetami 
mocarstw rokowania co do miejsca ze­
brania konferencyi są już na ukończeniu. 
Kwestya ta rozstrzygnie się za dni kilka. 
Najprawdopodobniej wybór padnie na 
Haagę.

W ie d e ń  13 lutego. 
„Fremdenblatt" otrzymuje z Kromie- 

ryźa w formie urzędowej stanowcze za­
przeczenie wiadomości o przejściu pewnej 
liczby uczniów tamtejszego gimnazyum 
niemieckiego z katolicyzmu na protestan­
tyzm.

P « r y ż  13 lutego.
Ajencya Hawasa donosi, źe rokowa­

nia francusko-angielskie osiągną już nie­
bawem pożądany rezultat.

Rząd angielski zgodził się na żąda­
nie Francyi, dotyczące uzyskania źródeł 
zbytu nad Nilem. Jest nadzieja, że ozna­
czenie ewentualnych granic pójdzie już 
łatwo.

W departamencie Sekwany wybranym 
został radykalny socyalista Bassinet sena 
torem przeciw socyaliście Bournewille.

l ia n e a  13 lutego.
Specyalna komisya wypracowała już 

stktut organizacyjny dla Krety, który za­
wiera następujące zasadnicze punkta:

Kreta w myśl uchwały czterech in­
terweniujących moca stw otrzymuje rząd 
autonomiczny. Obrono kraju i utrzymanie 
porządku porucza się korpusowi i żandar 
meryi i straży municypalnej. Wszystkie 
wyznania są równouprawnione i mają być 
jednakowo szanowane. Językiem urzędo­
wym jest język grecki. Wszystkie funkeye 
publiczne są jednakowo dostępne dla każ­
dego Kreteńczyka, stosownie do jego u- 
zdolnienia i moralnej wartości.

Naczelny komisarz hr. Jerzy sprawu­
je władzę wykonawczą przy współudziale 
odpowiedzialnych radców. Izbę deputowa­
nych, która ma zbierać się co drugi rok, 
stanowią wybrani przez ludność posłowie 

10 przez naczelnego komisarza zamia­
nowanych mężów zaufania. W pierwszych 
dwóch latach przysługiwać będzie ks. J e ­
rzemu prawo zaprowadzenia uslaw potrze­
bnych w zakresie sądowniczym, admini­
stracyjnym, finansowym i wojskowym, oraz 
zarządzenia robót publicznych.

j f l o d r y t  13 lutego.
Doniesieniu, jakoby rząd zaniechał 

ścigania admirała Cerwery, urzędownie 
zaprzeczono. Najwyższa rad i wojenna mu­
siała zwrócić się do senatu z prośbą o 
pozwolenie śeigania 0ervery, ponieważ 
tenże jest członkiem senatu.

— P a ry ż  d n ia  12 lu tego . Z am knięcie 
giełdy : T rzyprocen tow a re n ta  102"96. M ąka 
45-30.

— B erlin  d n ia  12 lu tego. Z am knięc ie  
g iełdy: B anknoty  au stry ack ie  169-35. S p iry ­
tu s  39-30 m arek.

— F rankC nrt d n ia  12 lu tego. G iełda 
w ieczorna: A ustr. k re d y ty  228-70, kolej p ań ­
stw ow a — • - , a lp iny  — , D isconto 203-70, 
L au ra  223-60.

W ie d eń  dn ia  13 lutego. (T elegram  Gaz. N a r.“ ) 
Z am knięcie g ie łdy  o godzinie 2 m in u t 30 po po łndnin . 
A kcye zak ład  k red . 3G7'50, w ęgierskie zak ład , k redyt. 
398-50, A nglobankn 159 75, U nionbanku 320 50, B anku 
dla krajów  koronnych 248-50, B an k rere in u  288-25, B oden- 
cred itu  487-—, Gai B anka h ip o t . ' — -— , koleji państw o­
wych 364"— , kol. po łudniow ej 68"—, tram w aju  5 61 .—, 
kolei E lbe thal 2^7-—, kolei północnej 350*—, kolej czer- 
niow iecka 293‘50, a lp iny  235 25, R im a M nranya  323"—, 
pragskiego tow. żel- 1132-—, fab ryk i b ro n i 231'— , tu rec ­
kie tytoniowe 128‘25, oblig. węg. indem niz. 95‘65, re n ta  
majowa 10165 austr. re n ta  koronow a 101’85, węg. re n ta  
koronowa 97-85, 56 1. lis ty  tow. k red . ziem. 95-25, 4 -pro- 
cent. lis ty  banku krajów . 98-— , 4 , /2-procent. l is ty  banku 
krajów . 100 80, 4 -procen t. lis ty  banku h ipoteczn. 96-75, 
4 , /2-procent. lis ty  banku hipoteczn. 100-20, 5-procentow e 
lis ty  zast. bank. hipoteczn. 110"—, 4 -p ro cen t gal. oblig. 
propinae. 98-50, 4 -p ro cen t gal. po i. kraj s  r .  1893 97 20, 
4-proeent. poiycz. m. Lwowa 94-—, losy  tu reck ie  62*50 
m arki 58-97, ruble 127-37.

W a in ie js z e  z m ia n y  k u rs ó w  w osta tn im  tygodnia
były  n a s tęp u jąc e :

R en ta  papierow a ,
A ustry ack a  ren ta  koronow a 
R en ta  srebrna 
R en ta  złota
4 pro. węg. ren ta  z ło ta  
W ęg. re n ta  koronowa . 
A nglobanki
Z ak ład  k redyt. . ,
W ęg. B ank kred .
B ank  zw iązk.
A ustr. węg. B ank  
Uuionbank* ' .
A nstr. zak ład  kred. ziem sk.
L anderbank i
A lp iny
N ordbany
A ustr. k o le i północno-zacho 
K olei doliny  L aby 
Kolei państw .
Kolej połud.
M arki papierowe

4 lutego 11 lu tego
. 101.45 101.55
. 102.10 101.90
. '01 .45 101.25
. 119.85 120.10
. 119.55 119.80
. 97.95 97.86
. 155.— 158.80
. 361.75 364-10

397— 397.50
. 274.75 280.75
. 935.— 919.—
. 315.50 320.50
. 476.— 4 8 4 . -
. 244.75 247.50
. 239.50 238.65
. 3510.— 3500"—
. 244.50 243.—
. 257-75 256-50
. 364.50 362.75
. 68.50 67—
. 58 92‘/j 58-921/}

Z rynków towarowych.
W iedeń  d n ia  13 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-59 do 9-60, 

pszenicę na  je s ie ń  — do — ■—, żyto  n a  wiosnę 8-12 
do 8-13, kukurudza na  m aj-czerw iec 5’04 do 5-05, owies 
na wiosnę 6-l l  do 6 1 2 , rzep ak  12"25 do 12-35, olej rze­
pakowy n t  czerwiec 3 3 — do 34-—.

Tenó eneya silna.
P o g c ia :  m glista.
B u d a p e s z t  d n ia  13 lutego.
Notowano w czoraj pszenicę na  m arzec 9-64 do 9-65, 

na kwiecień 9 '42 do 9-43, żyto na  m arzec 7-86 do 7.88, 
knkurndza na m aj-czerw iec 4"74 do 4-75, owies n a  m a 
rzec 5'80 do 5'82, olej na  styezeń-kw iec ień—■— do — •—, 
rzepak 1215- dó 12*25.

P o p y t na  pszenicę słaby . T endencya słaba.
P og o d a : m g ła .

W a ż n ie jsz e  z m ia n y  k u rsó w  w o sta tn im  tygodniu
były n astęp u jące :

pszenica na  w iosnę 
pszenica n a  jesień  
żyto na w iosnę . 
żyto na  jes ień  , 
owies na wiosnę 
owies n a  jes ień  . 
kukurudza na m aj-czerw iec 
rzepak  na sierp ień -w rzee ień

najniższe najwyższe
9.55 9.67

8.10 8.24

6- n 6.17

5— 5-13
12*25 12-35

Wiadomoici giełdowo
L w ó w , dn ia  13. lu tego  1899. 

Akeye za sz tu k ę : Kolei gal. Karola L udw ika  of 
200 zł. m. k. 210-31 do 212-30. Kolei L w ow .-C zern.-Jassk 
po 100 r t ,  w. a. 2 9 3 - -  do 296— . B anku hipotecznego po 
200 z ł w a. 377—  do 387— . B anku kredy t, ga lie . po 
200 zł. w. a. 200-— do 210— . Akeye g a rb arn i Rzeszow­
skie! no 100 zł. 205*— do 212 •

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku h ipo t. gal. 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20 5ja  z 10% prem . 110-30 do
l l l - _  4'LOL los. w 50 latach  100-— do 100-70. B anku 
krajow ego 4 '/ ,%  1°8- w 51 la t*0*1 101‘— do 101-70. B anku 
krajow ego 4%  l° s- w 57 la tach  98'— do 98-70. Towarz 
kredy t gal. ziemsk. 4«/„ (I. eraisya) 9 7 ' -  do 97’70. 4%  
los. w 41 lat. 97-30 do 98 — , 4 %  los. w 56 la tach  95-50 
do 96-20. f  ,

O b llg i za 100 zł. G alie, tu n d u szu  prop inncyjnego 
40/0 98-30 do 9 9 --  . Bnkow. fnnduszu propinaeyjnego 5'(o 
102-25 do —— ■ Kom. banku krajow ego 5 °(0 w. a. I I .  em. 
102-30 do — - Pożyczka k rajow a 6 /„ w. a. 104—  do 

47 ,%  100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
B anku krajow ego 97-50 do 98*20 za 100 nom

L osy : L osy m iasta K rakow a 26-50 do 28— . Losy 
m iasta  Stanisław ow a 53-— do — ,

M o n e ty : D ukat cesarski 5-65 do 5-75. N apoleondor 
P ó łim ppryał 9-50 do 9-60. R ubel rosyjski9-52 do 9.4

srebrny  1"20— do l -25—. R ubel 
do 1-28-50. 100 m arek n iem ieckich  5 8 ‘7

1-27-30
do 59-75.

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  13 lu tego.

Hotel Źorza. A lek san d er B androw ski z 
F ra n k fu r tu , O rłow ski z Połow ic, K . O sta­
szew ski z G rabow nicy, J .  P r ie s te r  z "Wie­
dnia, W . Izerm ann  z A m sterdam u, B. L a- 
stow iecki z K roguloa, W. dr. L isow ski z K ra ­
kowa, E . O bertyński z U dnow a, S T ustanow - 
ski z Żurow a. St. G ihauser z N iebieszczan, E . 
Schnell z S ta ry ch  Brodów.

H o te l  Europejski. J .  Z ieniew icz z D asza- 
wy, J .  R ozenzw eig  z W iedn ia , A. M akom aski 
z W ołyn ia , A. B roders z L yonu, K . G oldberg  
z G rzym ałow a, W. P ien iążek  z L ipn ik , dr. J .  
W alew ski z Nossowa.

tę rubrykę redAkey* nic n.lpoytiii.ta!

PODZIĘKOW ANIE
D o tk n ię ty  ogrom em  nieszczęścia z powo­

du śm ierci śp. żony , nie je s tem  zdolny  po­
dziękow ać każdem u z osobna za  tak  liczne 
•b ja w y  i dow ody szczerego w spółczucia, N ie­
chaj w ięc tą  d ro g ą  raczą  p rz y ją ć  serdeczne 
„Bóg z a p ła ć " : przew ielebne duchow ieństw o 
obydw óch obrządków, czcigodny lek arz  J., za  
ofiarne poświęcenie się i ch ó r p rzy g o d n y  za  
rzew ne śpiewy i w szyscy p rzy jac ie le , koledzy 
i znajom i. E m il Gajewski,, ko n tro lo r p o d a tk o ­
w y w Sieniaw ie.

A d w o k a t  k r a j o w y
R ad ca  dw oru b, n ad r. ck. P ro k u ra to r ii  sk arb u

Dr. Fryderyk Ruebenbauer
przeniósł kancelaryę  n a  ulicę K opern ika 7 i 
będzie j ą  p row adzić w spólnie z pp. adw oka­
tam i Dr. W . BAŁA BAN EM  i D r. A. YOGLEM

Do wydzierżawienia
od dn ia  1 kw ie tn ia  1899 lub  od św. J a n a  1899 
na czas d łuższy  m a ją tek  ziem ski w n a jp ię k ­
n ie jsze j p rzem yskiej z ie m i , o b e jm u jący  600 
m orgów  (w tem  540 m org. g ru n tó w  o rnych  
50 m org. łąk, 10 m org. pastw isk) w raz z m ły ­
nem  am erykańsk im  i ta rtak iem  w odnym , do 
k tó rego  d odaje  się rocznie stosow na ilość d rze­
w a jodłow ego n a  pn iu  w lesie.

T akże m oże być sp rzedaną osobno zna­
czn ie jsza  p a r ty a  lasu  szpilkow ego lub liśc ia ­
stego.

B liższa wiadom ość u a d w o k a ta  k ra jo w e­
go D r. W łodzim ierza B łaźow skiego w P rz e ­
m yślu.

Rękawiczki, Wachlarze, wiały, Koronki, poleea najtaniej Ferdynand (M ler, Lwów, Halicka 2 0 .



GAZETA NAiiOD WA i Wtorku 14 Lutego 1899. Nr. 45.

34

o
P o w i e ś ć

Frzez

W . H e im b u rg e ro w ą .

(Ciąg dalszy}.

WieoaoTMD zjaw ił się przysłany przez 
teoskliw ą do zbytku siostrzenicę, hotelow y le­
karz, który zbadawszy chorą ośw iadczył, że 
podrói. n itóylko jej n is zaazkodzi, lecz w p ły ­
nie koraytóaie na nerwy, f fo b e o  tak  wido- 
•snaj * » o w y , Toneta form alnie straciła g ło ­
w ę i oorae te  rcwpaczliwiej b iła  się z m y­
ślami. W chodząc do saloniku ujrzała siedzą­
cą przy binrkn E d ytę , która z a prze j mym 
uśm iechem  zadała następujące p y ta n ie :

— J a k ie  eiotecako, którym pociągiem  
wybierana eaę w dregę ?

— Czekam na odpowiedź z Wartau — 
odparła stanowczo baronówna — wiedz bo­
wiem , że jed yn ie  za zgodą Anta uw olnię cię  
od swego tow arzystw a, czego m ówiąc naw ia­
sem, niemniej od ciebie pragnę.

— Staw iasz mnie zatem  w kłopotliwem  
położeniu, bo i ja  nie mam serca narażać cię 
na podróż morzem, w iedząc do jak iego sto­
pnia nie możesz je j znosić.

— Jakto ? w ięc ju ż  stanowczo i nieod­
wołalnie wybierasz się do A fryki ?

— Ależ naturalnie, droga cioteczko.
— Nie pojmuję, skąd weźm iesz na nią 

pieniędzy.
— Zapomniałaś o liście kredytowym , 

jak i mi w zamian płaconej pensyi w ystaw ił 
bankier.

— E dyto! zastanów się, pom yśl na mi 
łość Boską, ja k i los gotujesz w łasnym  swym  
d zieciom ! — zaw ołała ze łzam i.

— Juz się nie kłopocz, jakoś to będzie, 
— zabrzm iała zw ykła w takich razach n ie­
frasobliwa odpowiedź.

Tego jednakże dnia, ani też przez parę

następnych "Wartau nie dało znaku życia, 
natomiast, wbrew zw yczajow i, E dyta  zerwa­
ła się k iedyś przed św item  i w narzuconem  
na prędce ubraniu w padła do pokoju baro­
nówny.

— "Wybacz, d ipga cioteczko — rzekła — 
że cię znowu opuszczę, lecz  w ybieram y się 
na dalszy nieco spacer — poczem załatw iw szy  
się prędzej niż zw ykle z toaletą, zb iegła  ze 
schodów.

Odtąd nie nie zakłóciło panującej w  
mieszkaniu ciszy, lecz kiedy po pewnym cza­
sie Toneta zajrzała do saloniku, zauważyła, 
że nie ma w nim nabytych przez E dytę dro­
gocennych fraszek, oraz że w ogóle sprawia 
inne niż dotąd wrażenie. Zagadkę tę  w yja ­
śniła hotelow a służąca, która na pierwszy  
głos dzwonka zjaw iła  się z biletem  oraz z 
wiadom ością, „że młoda pani ju ż  od samego 
rana pojechała do Palerm o“.

Stało się zatem, nie zaw iodły trwoźne 
obaw y ani złowrogie przeczucia, E d yta  sa­
mym tym  faktem daje do zrozumienia, że 
owa tak gorąco pożądana zgoda, n iew iele ją

obchodzi. Baronówna siedziała długo niby o- 
głuszona, niezdolna zda się pojąć następują­
cych, skreślonyoh naprędce w yrazów :

„Wracaj spokojnie do domu — pisała  
E dyta  — nie mam bowiem  sumienia narażać 
cię na dalszą wędrówkę. Tobie, droga ciote­
czko, przedewszystkiem  potrzebny spokój, to 
raz, a powtóre, powodował mną inny, n ie­
mniej w ażny w zgląd, że w ten sposób 
zmmiejsaą się koszta podróży, za co, o ile się 
nie mylę, pan Mohrmann będzie mi tylko  
obowiązany.

„Mardenfeldowie jadą ze mną do S ycy­
lii, gdzie zabawim y jak i mniej w ięcej m ie­
siąc czasu, poczem udam się do E giptu , tak­
że nie sama, lecz w tow arzystw ie m atki i 
siostry pani Mardenfeld. Jak widzisz, w szyst­
ko „comme il fa u t“, szanownym  konwenan­
som nie przyniosę najm niejszej ujm y.

„Pieniądze na drogę znajdziesz u rząd­
cy hotelu. N ie w ręczyłam  ich sama, pragnąc 
uniknąć zgoła n iew łaściw ych i nieprowadzą- 
cych do celu wym ówek. Co się zaś tyczy  
W artau, to, jak  już kilkakrotnie miałam

przyjem ność wspomnieć, nie wrócę, dopóki 
Anto nie raczy objawić wyraźnego pod tym  
względem  życzenia, tern w ięcej, że m ówiąc  
m iędzy nami, nic mnie tak daleoe nie nęci. 
Całem oi sercem oddana Edyta. “

Nadchodzi biała niby śmiertelne całuny, 
posępna zima. W esołe św iatełka w igilijnej 
choinki, którą obie panny v. "Wartau przygo­
tow ały wnukom, rozjaśniają jed yn ie  dziecin­
ny pokój oraz dwie m ałe duszyczki, dalej 
promień jej nie sięga.

Styczeń  wraz z lutym  nie poskąpiły śn ie ­
gu, rzekłbyś całe W artau oszańcowane b ia ły ­
mi murami. S łow em  cicho i pusto, n ikt tu  
nie pragnie rozrywki, jedynym  zaś najczęst­
szym  stosunkowo gościem  je s t  listonosz. Anto 
z formalną niem al trw ogą spogląda na zb li­
żającego się do zamku, w ostatnich bowiem  
latach ty le  ju ż sm utnych, przygnębiających  
wieści spadło nań z rąk tego nieświadom ego, 
oo z sobą przynosi, obojętnego jak  fatum  
człowieka. (C. d. n.)

UIEGABIIA KATOLICKAto m .iMoisffi
w Krakowłe, Rynek 30

o trzym ała  i poleca dziełko świeżo w yda­
ne pod ty tu łe m :

m im  p r o m i
! czy li

Popom socjalistów we wsi PozwnowiC
praw dziw e zdarzenie  z naszych czasów 

opow iedział u la włościan , ludu robotni 
czego I mieszczan

IZYDOR POEOHE.
Cena egz. 72  groszy, pocztą o 10 g r. więcej

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 c t. od wyrazu.

Y ŹK1 z a lp a l i  po złr. 6 5 0 , z ch iń­
skiego srebra i ł r .  1 4 —  Łyżeczki do 

wy z alpaW  z łr 3 35, z chińskiego sre- 
a zł. 7 -— za tuzin , poleca P io tr Ohrzą- 
waki. handel żelazny we Lwowie, p lac 
.p itu lny  1 - naprzeciw  katedry).

G R O D N IK  Czeeh , żonaty, w ykształeo- 
-  d ;  w swym zawodzie , peszukoje  po­

sady. Zgłoszenia przyjm uje z grzeczności 
p . B. M uller, u l. Lelew ela 6 , L w ów .

0

R R A C O lT N lA  D A M SK IC Z
I  H .  W a ś n i e w s k i a J  p rzen iesioną  zo 
sta ła  pod 1. 6 u lica Lelewela.

Łyżwy
Halifax zwykłe z łr. 1 2 0 , z lep izej s ta li 
z łr. 1-70, n ik low ane złr. 2-50, z szerokie 
mi osjrzami polerow ane z łr. 3 '—, n ik lo­
wano z łr. 4 •;>0. Hallfax damskie z ro w k a­
mi z łr. 130  n klowane z łr. 2 40. Hallfax 
Jackson polerow ane z łr. S-óO, niklow ane 
złr. 5- -  . ftierour albo Helvetia z łr . 2 50, 
p ik low ane i ł r .  4-75, Jackson Hoynes pole­
rowana z łr. 4-25, n iklow ane zfr. 5 -— , 

ostrzam i w kięsłem i z łr. 6- Hsllos 
niklow ane złr. e-— . Stefania z łr . 8-50, 

Paski tylne do łyżew para  30 ct. 
poleca

Antoni Halski
handel żelazny 

Lwów , pluć Maryacki I 9.
Cennik specyalny łyżew  na ż y c z o iia .

S U
■ w m -

Dotychczas 
nieprzewyż 

szone 
IS oryginalne

rJ

naazynie do szybkiogi Uczenia
u z n a n e ' ja k o  n a jle p sz e  do  p ie c z e n ia  1 
jgo tow  a u le .  Około 400 000 szt. w użyciu 

Cenniki g ra tis . 3455
Chr. Garms, Bodenbach a. E.

Fabrlk eiserner Oefen, Herdeetc.

p o ło żn a , m ieszka 
■ obecnie przy ulic-y

Lelew ela 1. 6 .

BIU B O  m ię d z y n a ro d o w e  dla spraw  pa-l 
ten tiw yen  i przsm ysłowjrch 3. Dzbań-I

Śki inżynier, Lwów, Akadom icka 14. I

PA N N A . N iem ka, katoliez ka, posiadają­
ca bardzo doore św iadectwa, p rzy  

skrom nych w ym aganiach, poszukuje m iej­
sca  u dobrej rodziny Zgłoszenia pud 
„Deutsche 10C*“ do A d m in is tra c ji p ism a;

i  utai i troje takty
mt&lnego pochodzenia ze sta­

da Szelis kiego i

k e t o w i  w i © * e * e k i
pow ożenia, ma na sprzedaż 

ząd dóbr J  W. hr. Dzieduszyo- 
jo w Jasionow ie pod Rym a­

nowem. 3439

Ostrówek
p. Gawłuszowice 

iszukuje żonatego dobrego ku- 
larza za wysokiem wyna^prodze- 
iem, którego żona może się  pod- 
(6 obowiązku gospodyni, ora* 
ramia i prasowania; tamże jest 

ao sprzedaniu

masło d e s e r  o w©
za rocznem zobowiązaniem.

grzsi fi(3tir Ostrówei p, Sawłuzowice.

Św iatow e sław ne są moje p iaw nie  o- 
ehrsn ione jedyne w ynalazki przeeiw 
osłabieniom  męskim . P rospekt*  za przy­
słaniem  30 ct. m arkam i. J .  A u g e n -  
fe ld  , c. k. w łaściciel przywileju. W ie­

deń, IX. T hrkenstrasse 4.

A b b a z i a
M - w m  Haftu

położony obok parku . K uchnia 
francusko-polska. 3380

mrnmAA ---------- A

Miód a la Malaga
kuracyjny , duża » a m p a ń sk a  1 zł. 
dwie fla sz k i pocztą, poleca handel

J a n a  B o d u  a r a
L w ów , A kadem icka 22.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą  I
sku tk i szczególniej t a j n y c h  grzechów |  
młodości oraz in n y ch  nadużyć niszczą- |  
oyeh zdrow ie, jak  pewno i trwale usu- - 
nąć, poucza jedynie  w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka Lustr.:

O  Dr* sra*
chrona własna

Cena w ydania p o lsk ieg o : 1 złr.
Cena w ydania niem ieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za u ż y e iem jiu ra e y i 
w książce tej zaleeoaoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  frane 
na lezy to śc i, o trzym a się książkę w ko­
percie przez M agazyn W ydawnictwa R. 
F . B ierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum ark t 34) w Niemczech.

Krople do zębów
il aw niej Llton zwane) uśm ierzają  n a ty ch ­
m iast ból zębów. F lakon  40 i  60 et. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascha, w Stry-
iu w aptece J .  Drągowekiego. 1365m

Pomada „Phoniz“
odznaczor e na  w ystaw ie w StuL gr rdzie 
w r. 181*0 i uznana w edług leksrskich  
św iadectw  oraz ty»:ącznem i dziękczynne- 
mi piętnam i. J id y n y  rzeczywiście" r .- te in y  
i n ieszkodliw y środek do osiągnięć:* tą« 
u pau jak  i mężczyzn pełnego i bujnego 
p o rfs tc  włi.sów, ora z do usunięcia łup-eży 
jsk  rów nież j r  eciw ie  w ypadaniu  wło 
s ó w : pom ada ta  pomaga <<o osiągnięcia 
silnego porostu wąsów naw et u bardzo 
m łodych panów. — Gwa>ancya za skutek, 
jak  również za nieszkodliwość T yń i-lek  
l złr. i 2 z łr., przy w ja tłc a  pocztą lub 

z \  zaliczką o l f! et. drożej.
K. Hoppe, Wiedeń, i. W lpplingerstrasse 14 
We Lwowie w d ogu ryi p A. K otU rezuka 
ul Cborążczy zny.

Przeszło 40 la t powodzenia świadczą o 
sButeczneśei tego silnego środka zaleeane- 
go przez najznakom itszych lekarzy kiedy 
chudzi o szybkie wyleczenie n ie ż y tu ,  z a ­
k a ta r z e n ia ,  z a p a le n ia  p ie r s i  i c ie rp ie ń  
g a rd la n y c h  , r e n m a ty z m ó w , b o le śc i w  
k rz y ż a c h  itp . W ym agać podpisu  „W linsi“ 
na  każdem  pudełku. 13 3

W Paryżu j u lica Sekw any N r. 81.
We Lwowie w aptekach pp . Mikolasza, 

W ewińrskiego, E h rb ara , R uekera  i Krzyża­
nowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. W iszniew­
skiego, T ranezyńskiego i  Redyka, w Boch­
ni n p. M ichnika.

Rekonstrukcyę starych i 
budowę nowych

OOBZEL&
podejm uje jed y n y  n a  c a ł ą  Gali- 

cyę specyalista

Władysław Ostrowski
nżynier b u d o w n i c z y  

u p r a w n i o n y

- w  S a , x a . o 3 s " C L -

rządowo
3372

Odwołanie i Przeproszenie.
%e stron)7 przedsiębiorstwa „Austrya w Paryźu“ zostały 

w sprawie zbiorowych podróży na wystawę 1900 r. rozesłane po 
Galicyi odr-zwy i programy bardzo niewłaściwe, język polski obra­
żające, które słusznie też przez dzienniki skarcone zostały. Pod­
pisana firma oznajmia niniejszym, że odezwy rzeczone rozesłano 
przoz nieszczęśliwą pom yłkę, bez wiedzy komitetu nadzorczego 
bez wiedzy naszej firmy, bez wiedzy PP . bar. P i r q u e t a  i Alfre-
tłh  S z c z e p a ń s k i e g o .

Podpisana firma przeprasza niniejszem za tę przykrą po­
myłkę i odwołuje owe niewłaściwe odezwy i programy.

Zarazem oznajmia, że odtąd za przedsiębiorstwo wyłącznie 
podpisana firm a jest odpowiedzialną i niebawem w sposób właści­
wy, szczegóły o zamierzonej zbiorowej podróży, do wiadomości 
publicznej w Galicyi podane będą.

Schenker & Go,

W y sy łk a  su k n a  ty lk o  d la  p ry w a tn y ch .
Sztuka długości 3.10 mtr.. do­
stateczna na całe ubranie mę­

skie, kosztuje tylko

z łr .  2 80 z d o b re j 
z łr .  3*10 z  dob rej 
z łr .  4 ’80 z dobroj 
z ł r .  7*50 z lep sze j 
z łr  8*70 l lep sze j 
z łr .  10*50 z n a jlep sze j 
z łr .  12*40 z a n g ie lsk ie j 
z łr . 13*95 z k am g arn u

-  z ł r .  A l.terye na zarzutb i od /.Lr. 
kolorach za sztukę z łr. 6- i 9,95 ;

pra*i*iwei
wełny
owczej

S z tn k a  n a  c > a rn c  sa lo n o w e  ■-b ra n ie  10 
3 25 i wyżej z» m etr; Lsdon w (jjęknyeh 
Peruvlenne i Ooskings, niaterye na  m u n d m y  dU urzędników państwowych i ko­
lejowych, na  sutanny i d la sędziów  najlepsze kamgarny i szewioty, jako te i ma- 
terye na nnlformy dla straży skarbow ej i źandnretów etc . etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany j; ko rzetelny  F a b r y o a u y  s k ł a d  s u k n a

K L l e s e l -  A m ł i o f  I n  B r f t n n .
Próbki g ratis i franco. Pod g w a r a n ta  ’e same gatunki. — Przestroga! Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie n a  to uważać, że m aterye wprost z fab ryk i 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel p o śred n i. 
F irm a Klesel-Amhof w Bernie w ysyła  w szystkie m aterye po fabrycznych cenach.

Zaproszenie na nadzwyczajne

Z G R O M A D Z E N I E
c z ł o n l s ó w

[rajośio Towarzystwa l i M m u  Orzgnltfiw
stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną 

które się odbędzie dn ia 18 lu tego  o godzinie 6 po południu  w  b 'u - 
rze T ow arzystw a (ul. Skarbkow sb 5)

PO R ZĄ D EK  D Z IE N N Y : 3453
Zmiana §. 4 lit. E. statutu.
U dział w tern zgrom adzeniu m ogą b r-e  członkowie, którzy m ają w p ła -o n y ch  

50 złr. w. a. na  udział
W razie, gdyby n ie  zjaw iła się (§ 19 s ta tu tn )  p rzep isana  liczba członków , 

odbędzie się dn ia  2 5 lu tego  1899 powtórne zgrom adzenie z ty m  samóm porządkiem  
dz iennym .|
Z DyreTccyl krajowego Towarz. zaliczkowego urzędników

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Lwów, d n ia  12 lutego 1899.

Jan  B iczaj, członek D yrekeyi. Karol Oraclca, prezes.

J. Pserh.ofer’a
Przeczyszczające pigułki

d a w n o  z n a n e ,  lekko p rz e c z y sz c z a ją c e  i p-zez wielu le k a rz y  polecane jako 
ś o i . k  domowy — r en* t .c b  p ig u łe k : 1 p n d e lk o  o 15 p ig u łk a c h  21 c t . ,
1 r u lo n  z 6  p u d c lo k  1 z l r .  5 c t .  — Za poprzedniem  n id es łaa iam  gotówki 
ceny wraz z o p ła tn ą  p rzesy łką : 1 ru lo n  p ig u łe k  1 z ł r .  25 e t ,  2 r u lo n ik i
2 z ł r .  30 e t . ,  3 r u lo n ik i  3 z ł r  35 e t . ,  4 r u lo n ik i  4 z ł r .  40 c t , 5 rn lo -  
u ik ó w  5 z ł r .  20 c t . ,  10 ru lo n ik ó w  9  z l r .  20 c t .  (M niej jak jeden  rulon

nie w.t syłarny.)

Upraszamy w yraźnie żądać; „J. Pserhofera przeczy­
szczających pigułek“,

1 p i ln ie  n w a ż a ć . uby  z a ró w n o  n a  w ie c z k u ,  J a k o te ż  n a  sp o so b ie  u ż y c ia  

z n a jd o  m iło  s ię  n a z w isk o  J .  P s a r h o f a r  i to  w  c z e r w o n y m  k o l o r a e

T ig u .k i te  są te samn., klóre od wielu dziesiątek lat zuane są pu b licz  
ności pod nazw ą: „ J .  P s e r h o f e r a  P i g u ł k i  p r z e o z y  c o i a j ą o e  k r e w "
i te sam e n ab jć  m ożoa :

J. Pserhofera 31,0
apteka „zum goldenem Reichsapfel“

Wien, I., SingerstrjiBse I¥r. 15

C ią g n ien ie  nieodwołalnie 18 m arca  1 8 9 0 .
1- głów n a  w yg ra n a  100,000 koron w artości
2. głów na w yg ra n a  25 000
3. głów n a w yg ra n a  10 C00

G o t ó w k ą  z  p o t r ą  e n le m  2 0 % .
Jł

j  Losy Wiedeńskie p  50 ct. f g
L au d au , A ugust S c h e llw  erg  i S j d , Sokal i L

polecają ; Kitz & Rtoff, 
M J o n a s z , M K la rfe ld , 

Max Kormann i 
F .ig -Ł u ian n , Sauiuely i 

L au d au , A ugust Schellcn ; erg i S jn ,  Sokal i L lie n .

Wszelkie kupony
i

wylosowani papiory wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y i  lul> k o s e t ó w

K ANTOR N T N I U T
c. k. uprzyw.

galie. akcyjnego Banku hipotecznego.

• i

::
*1
*'

i

Piegi6jd
O )

-
I

usuw a p i e l i ł  p lam y w ą tro b ia n e , n a  łaje 
św ietnej białości, świeżości i delikatności.

C ena 2  z łr .

JAK IHNATOWICZ
sklepy w łasne we L w ow ie ulica Kopernika 3, ulica H alic­
ka 11; w Krakowie Sukiennice 2 0 ; w Przemyśla F ran c i­

szkańska 1. 2 4 ; w Czcrnlowcach R y n ek  1. 2.

osobowy

Ruch pociągów kolejowych!
obowiązująoy z dniem 1. października 1898. 

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
6 45 z Iekan (Suozawy, H usia tyna, K ałusza)
7-30 % Zimnej W ody od 8 . m aja  do 11, w rześnia w łącznie.
7  40 z Janow a
T‘50 i  T arnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
7-55 ze Sokala 1 Iławy ruskiej 
8 0 5  z Ławooznego (Pesztu) K ałnsza, Uhyrowa, S try ja  
8*15 i  Tarnopola i Brodów n a  dworzec g łów ny
8-75  i  K rakowa (W ie d n ia  W arszaw y, W ie lic zk i, Meził Laboroz (P esz ti 

th y ro w a  przez Przem yśl
10-35 z Ickan  (Suozawy).
10-45 z Jaro sław ia , Lnbaezowa 

DOI z Janowa
1-30 z Krakowa (W iednia, B e r li iu ,  W rocław ia), Chabówki i Now. Sąoza 

przez Tarnów, Kzeszó - lub Przem yśl 
1 '40 z* Skolego, S try ja , K a łu sz a , Chyrowa
1-50 z Czerniowieu, B ukaresztu , Jass , H usia tyna, Kałusza 
3-15 z PodwołoozyBk (Kijowa), Kopyczy neo , H usiatyna, Brodów na dwe

rzec Podzamcze]
2-30 z PodwołoozyBk i t. d. jak wyżej ns dworzeo główoy 
£>•00 z Podwołoozyek (K i owa, O dessy) Grzym ałów*, Kozowy,

dworzec Podzamcze 
5*25 z Podwołoczyak itd . jak  wyżej na  dw orzec główny 
E-40 i  Ickan, Suozawy, Berhometu, S> re tu , Kozowy. Podwysokiega 
5 55 ze Sokal -, B ełżca  i Lubaczowa

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

■

o.obowy Brodów na

Noo
AHobowy 3-04

■
'wjłiOB*.

d-30

Hv)bOW J 6 lt

■8pie8ł. 8-45

łbowy 9-10

ipiea?,. 9-39
* 9*45

8
> ibowy

9‘56
i0-;i0

N 3 15

z Podwołoczysk n a  dworzec Podzam cze 
z Podw ołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia , B e rlin a , W ro cław ia , W arszawy) i  Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i  Przem yśl; Sam bora przez 
Przem yśl.

z K rakow a (W iednia, D. rlina, W rocław ia), W ieliczk i, Orłowa, Roz­
wadowa, N adbrzczia, Sam bora i Chyrowa prsez Przem yśl, 

z Krakowa, z Lubaczow a przez Jarosław  ; z Ja s ła , Krosna, Saaoka 
M. Laboroz (P esz tu ) przez Przem yśl, 

z K ia k o w a , (W iednia , B erlina, W rocław ia, W arszawy) W ieliczk i, 
L ubaczow a przez Ja ro s ła w , Ja s ła , Rym anowa, K rosna, Iwoni­
cza, M ezó-Laborz przoz Przem yśl, 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, K opycz/n iec  na  Po.izm 1 
z Ick an  (Gałaczu, Ja ss )  Suozaw.’, K iinpoluagu H usiatyna, P o d - 

wysokiego, i K ozow y; 
z Podw ołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dw orzec główny 

Lawocanego (P esz tu ) Chyrowa. B orysławia, 
te S try ja , K ałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
piepiesz. 6*00 do Padwołuozysk (K ijowa, Odessy), Brodów, Kozowy t  d w o ro  głów 

a 6-05 do Ickan, Kozowy, H usiatyna, R adow iec, Kiinpoluagu, daezaw y
„ 6-15 do Podw ołoczysk (K ijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dw orca P o la
,  8 '35 do K rakowa (W iednia, W roeławia, B erlina), Rozw atow a, Nadbrzezia

O rłow a przez Tarnów , Lubaczowa przez Jarosfzw . 
osobowy 8 4 6  do Janow a

„ 8 50 do K rakow a, (W iednia, W arszawy, Chyrowa, Stróża przez T a ra jw
,  9 15 do Skolego, K ałusza, B orysław ia, Chyrow*
, y-35 d r Podw ołoczysk, Brodów, Kopycayńoe, Husiatyna, K.i z j * / ,  Grz.-

małowa z dw orca głównego 
,  9"53 do Podwołoczysk itd. jak  wyżej z dw orca P o izvnuz« ,
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ ltl-65 do Ickan, Bonowa, Berthom ethu, Radowiec, Suozawy
„ 12*59 do Janow a od 1 lipca do 15. wrześm a w n iedziele  i św ięta

pospiesz. 1‘55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów % dworca głównego
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Pedzam tze

pospiesz. 2*40 do Ick an , Podw ytokiego Kozowy, K a łusza, H usia tyna, Kórósmrzo, Se 
retu (Jass, B ukaresztu)

,  3 59 do K rakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Labaczuwa przoz Ja ro
sław , J a s ła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Uzoezów lub Tarnów 

o u b sw y  3'CO do S tiy jz , Skolego, Chyrowa
a 1 55 do Ja ro s ł »i* , Sam bora przez Przem yśL

N«<-
osobowy

pospiesz.

osobowy

5-20
6-30 
6-40

6-56
7-00 
7-10 
•M6 
7-44

10*05

10*4o

11-00|

11-27

do Krakowa (W iednia) Chyrewa, Sambora, Mezfi-Laborcz (P esz tu ) 
Sanoka. Rymanowa, Iw onicza, Krosna .p rzez  Przem yśl, Ja sła  
przez Kz-.szów, W ieliczki 

do Ławooznego (M unkaoza, Pesz tu ) B orysławia 
do lckau, Radowiec, K im poiuug, Suctaw y
do Krakowa (W iednia, W arszawy, W rocław ia, B erlina) Mezó-L« 

boroz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławooznego, (M unkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janow a
do Iokan (Jass , Gałaczu) H o s ia ty ro , K ałusza, Szep*rowiec Nowo- 

s ie lie y , Suozawy
do K rakow a (W iedn ia , W arszaw -, W rocław ia, B erlina) Chyrowa, 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw onicza (przez P rzem y śl) Jasła . 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (pr**1 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoosyak 1 Brodów. Kopyczyńia, H uelatyna z dwoło* gtó 
wnego

ten sam  z dworca Podzam cze

U W A G A :  C zas trodkowo-europęjtk*  róini się od czasu lwowskiego o 36  mi- 
nut a  m ianow icie  12 godt. w  czasie trednio-europejshim  =  12 godzin ie 36 w m w  
czasu lw ow skiego. .

Nocne godziny  od 6-10 w ieczór do  V i9  'a n o  odznaczone są 1lodkreuernem  
( c«ó m inutowych  * objęte są  t łu n t u n a i  ran  kam i. — B iu ro  in form acyjne  ■ e. .
Ifi państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hote hnperiai.^udfwia 
m sprawach Migowych, sprzedaje wszsfkteyor odzaju bdety jazd'.' * rozrządy j, j  
-  formacie kieszonkowym.

J. Frtedricb k L  Beacock
p o l e c a

Rogóźki kokosowe, Chodu’. ' i  kokosowe, Chcdniki z Lin-hum, Chodniki cerato­
we. Przedścićłki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 

steły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w w.elkim wyborze.
J. Friedrich Ł A. Beacock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Z drukarui i litografii P ill«ra Spółki.


